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Capriv1. 
Lwów 25. listopada. 

Spodziewano się tego powszechnie, że rozpo- 
częta niedawno sesja parlamentu niemieckiego 
bedzie należała do ciekawych i że zajmie dlate- 
, m stopniu uw 
łożyło: A a wiele okoliczności. Zmależli 
przedewssystkiem deputowani do parlamentu nie 
mieckiego sytuację polityczną trochę inaczej za- 
barwioną, aniżeli wtedy, kiedy się przed półro- 
kiem rozjeżdżali do domów. Nie zaszły w niej 
wprawdzie żadne zasadnicze zmiany. Ale i to, 
co się działo w ramach, oddawna zarysowanych, 
miało swoje ważne skutki. Odbywały się po- 
dróże, zjazdy. narady, zbliżenia i sprzy mierzenia. 
W następstwie ich ani pokój nie został przerwa- 
ny, ani interesa niemieckie nie ucierpiały wyra- 
Łnego szwanku; jednak pokój wydaje się wszy* 


| snego 
| roznosi po Świecie wiadomość, 


agę opinji politycznej, . 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


chą i nadzieją nad Spreę. by doznać — bole- 
rozczarowania. Dzisiaj usłużny telegraf 
że w Berlinie od- 
kryto środek przeciw tuberkułom politycznym, że 
garerał Caprivi ma już gotowe lekarstwo przeciw 
bakcylowi zaniepokojenia politycznego. Najzna- 
komitszemi środkami w polityce zewnętrznej są 
— zdaniem generała Capriviego — prawdomo- 
wność i otwartość! r 

Co o tem powiedzą cechowi dyplomaci i 
urzędowi mężowie stanu? zy powitają je jako 
objawienie, które dotychczas było ukryte przed 
ich wzrokiem, czy będą je uważali za herezję 
przeciw wszystkim dotychczasowym „tradycjom 
politycznym? Nam się wydaje, że Caprivi sło- 
wami swojemi nowy złożył dowód. że przecież 
więcej jest żołnierzem, niżeli dyplomatą, więcej 
generałem, niżeli mężem stanu, że w kałdym 
razie właściwsze ma kwalifikacje na komendanta 
korpusu, aniżeli na kanclerza państwa. Szcze- 


mieć — pisze dosłownie Warsz. Dniewn. — na- 
ród rosyjski zuyt jest wielki i bogaty, a więc 
zupełnie nie potrzebuje prosić swoich sąsiadów o 
pomoc; sam w sobie znajduje dostatek sił — 
lecz był czas, kiedy tutejszym mieszkańcom 
(Polakom), z powodu powodzi, rosyjskie ręce 
wiele okazały pomocy. My notujemy tylko fakt, 
nie mając najmniejszego zamiaru pobudzać kogo- 
kolwiek do szczerej ofiary.* 

Tie słów, tyle kłamstwa w tym ustępie, a 
perfidja z całego artykułu Warsz. Dniewn. taka 
zatruta i dziwnie niska, że trudno z nią nawet 
polemizować. 

Najprzód kłamstwem jest, aby kiedykolwiek 
„rosyjskie ręce“ pomagały Polakom, bo tego 
nigdy, a nigdy nie było, a jakkolwiek wierzymy, 
że jest jeszcze tyle uczciwych instynktów w ro- 
syjskiem społeczeństwie, iż w danym razie po- 
spieszyłyby z pomocą, to rząd rosyjski i jego 
czynownikerja, wytężają wszystkie siły, aby do 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


ki* — żądasz dziś odemnie dalszej jeszcze mi- 
tregi i każesz ini „ot tak co dwa tygodnie, da- 
wać w fejletonie zupełny obraz ruchu literackie- 
go, teatralnego, artystycznego i naukowego w 
Wiedniu!“ Tylko tyle! Dobrze, że nie każesz 
mi jeszcze spisywać kazań niedzielnych po ko- 
ściołach, składać tabliczki narodzin, rejestrować 
ruch przyjezdnych w hotelach i posyłać meteo 
rologiczne proroctwa. Mógłbyś wszakże. Oce- 
niam zatem, jak należy, twoją w żądaniach wstrze 
miężliwość i postaram się dać czytelnikom Dzien- 
nika na twoje, mój redaktorze, ręce, od czasu do 
czasu — jeżeli nie „zupełny obraz,“ to przy naj- 
mniej pobieżną kronikę wypadków w świecie 
literackim i artystycznym; przepraszam jeno z 
góry, jeżeli z mocy dłagoletciego przyzwyczaje- 
nia, ezęsto — gęsto zboczę w dziedzinę polityki. 

Zacznę na dzisiaj od przeglądu scen tutej- 
szych. Od czasu, kiedy zawiał w Wiedniu — 


a = 


, Romantycy podnieśli krzyk i lament, 


aunznarodim Aso HAM! y 


tyczny utwór, przeplatany sentymentalnemi bal- 
ladami i romansami, utwór, jakiego nie powsty- 
dziłby się najzagorzalszy romantyk. Miał się też 
z pyszna dyrektor burgteatru, p. Burckhardt! 
że scena 
dworska znów wystawiła dramat lbsena, na któ. 
rego nazwisko oni rzucili anathema, realiści 
zab zgrzytają zębami ze złości, że dyrektor 
Burckhardt jakby. na urągowisko wytrał do 


; przedstawienia sztukę wprawdzie lbsena, ale ro- 


mantyczną. Rozumie się, że i jedni i drudzy sta- 
rają się przytem jak najmniej mówić o samej 
sztuce, ale za to jak najwięcej o dyrekcji teatru, 
o realizmie i o romantyzmie, o Ibsenie itd. itd. 

Niemniejszą wrzawę wywołał dyrektor Burck- 
hardt przed kilku tygodniami przez zaangażo- 
wanie młodego monachijskiego aktora, p. Bonna. 
Oto, jak miała się rzecz: Bonn wystąpił tu go- 


, ścinnie jeszcze przed rokiem w roli Hamleta i 


i ; ) wypaczony — co prawda — prąd uaturalistyczny i wtedy już ściągnął na siebie gromy ze strony 
stkim mniej pewny dziś, niż był przed rokiem, rość, otwartość i prawdomowność. to są niezawo- tego nie dopuścić. Niech sobie Warsz. Dniewn. zawzięta pomiędzy koryfenszami krytyki zawrza-  patentowanych krytyków takich, jak Speidel, 
a co się tyczy interesów niemieckich, t? polity dnie strzały, których ze swojego kołczana doby- | przypomni, ile to czynownicy moskiewscy robili | ła walka, najgorliwszy nawet czytelnik tutejszych  Kalbeck itd. Pierwszy bo też raz na scenie 


ka rządu rzeszy wystawiona była od kilku mie 
sięcy na tak ostre krytyki, stanowisko między- 
narodowe Niemiec, ich teraźniejszy wpływ i po: 
waga, oraz ich przyszłość tak sceptycznie dysku- 
towane, że wumy 


słach deputowanych niemieckich, , 


waa czasowi dyplomaci, ale tylko rafinowani. 
Generał Caprivi nadto w polityce jest nowicju- 
szem, nadto niedoświadczonym, aby mógł dzielnie 
i pewnie władać taką prymitywną bronią. | 

Generał Caprivi mówił jeszcze o polityce 


przeszkód i jak im się trzeba było opłacać, aby 
można było transportować zboże z ziem polskich 
na Szląsk pruski, dla dotkniętych tamtejszych 
Polaków nieurodzajem. Niech Warsz. Dniewn. 
wykaże, choćby kiłkaset rubli, któreby rosyjscy 


| 


dzienników łatwiej pozna skryte hr. Taaffego 
wobec pana Plenera zamiary, aniżeli dowie się 
prawdy o jakiej sztuce teatralnej, łatwiej zgłębi 
chroniczne tajemnic: Koła polskiego, aniżeli 
arkana podjazdowej wojny krytyków. Niech 


burgteatru ujrzano artystę, który nie deklamo 
wał, jeno mówił, nie gimnastykował, jeno cho 
dził, słowem zachowywał się: jak zwyczajny 
człowiek, nie zaś jak to, co jedynie Niemcy na- 
zywać chcą artystą. Od tego występu minął rok, 


wracających do stolicy rzeszy, nie mógł nie zo% wewnętrznej i © umocnieniu stosunków polity- „Słowianie* przysłali dotkniętym powodzią w @a- | mnie powieszą, ale zdaje mi się, że ci panowie a w międzyczasie pojawiło się tu dzieło o Ham- 
stać osad przykrego wrażenia, iż kto wie, czy czny ch. Jeżeli telegramy dobrze streszczają jego licji, albo w Poznańskiem. Na szpiegów i wichrzy- | wcale do teatru nie chodzą, wystarcza im wia- lecie młodego krytyka, Adolfa Gtelbera. Bonn 
wielkość poiiyczna Niemiec n'e weszła w okres 


przesileń. Zarówno spójność wewnętrzna państwa, 
jak jego bezpieczeństwo międzynarodowe nie u- 
traciły bezpośrednio nie ze swej siły. Ale obrót 
zdarzeń na świecie był taki, iż się parlament 
zbiera z odnowionem poczuciem świadomości, że 
wewnątrz i zewnątrz czekają naród poważne bo: 
je, żę jedność i stanowisko międzypalstwowe rze. 
szy mogą być wystawione na ciężkie przejścia i 
próby i że nadszedł czas, kiedy nie można ja* 
żyć dniem bieżącym, ale trzeba powsżnie Spo]: 
rzeć w przyszłość, pełną kłopotliwych zogadek. 

W obec tego przyznać należy kanclerzowi 
rzeszy, generałowi Caprivi emu, że SIę w stoso- 
wną porę wybrał ze swoją mową. W takiej sy- 


przemówienie, wówczas należy wyznać, że by 
w tej części swojej oracji szezęśl' wszym. Rządo- 
wi obecnemu zależy na skonsolidowaniu sił pań- 
stwowych do wspólnej pracy, rząd chce godzić i 
łączyć, a nie dzielić i jątrzyć. Słowa niezawo- 
dnie piękne, zamiary szlachetne — byle tylko 
postępki odpowiadały zamiarom, byle za słowami 
szły czyny. Kanclerz poowołał się na dowód tej 
konsolidacji i tych pięknych usiłowań rządu. 
Jest nim mianowanie Polaka następcą księdza 
Dindera, na stolicy arcybiskupiej gnieźnieńsko- 
goznańskiej. Chętnie to uznajemy, ale musimy 
mieć pewność, że rząd nie stanie po p erwszym 
kroku na nowej zrobionej drodze, trzeba nam 
gwarancji że potrafią nam wynagrodzić krzywdy 
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cieli, wśród Rusiców w Galicji, Rosja zawsze 
znajdzie pieniądze, ale na pomoc dla prawdzi- 
wych Słowian, uciskanych np. przes Prusaków, 
społeceeństwo rosyjskie nigdy się nie zdobyło i 
nigdy sę nie zdobędzie, dopóki będą panować 
takie przewrotne tendencje polityczne, jakie ebe- 
enie panują w rządzie rosyjskim, który spadlanie 
swojego własnego narodn uważa sobie za dzie- 
jowy obowiązek. Potrzeba być kolosalnie bez- 
czełnym, aby w obecnein położeniu politycznem, 
wśród bezprzykładnego ucisku, znęcania się nad 
narodowością polską — tępienie Polaków — do- 
magać się ofiar dla dotkniętych głodem Moskali. . 
Polacy mogą mieć współczucie dla wrogów, ale 
w masach współczucie to zaledwie może być 


domość, do którego z obosów literackich należy 
autor, żeby go al 

łami. albo zwymyślać w najbvutalniejszy sposób. 
Wydawcy gazet stoją wobec tego roznamiętnie- 
nia krytyki zupełnie bezradni — lub radzą so- 
bie—tak jak to mianowicie czyni N. W. Tagblatt, 
że z kolei oddają głos reprezentantowi to jedne- 
go, to drugiego obozu. I to jednak nie na wie- 
le się przyda, zważywszy, że dziś już w samym 
obozie realistów objawia 4 się przeciwne sobie 
prądy: umiarkowany, do którego należą autoro- 
wie, którzy znaleźli już nakładców i radykalny, 
złożony z embrjonów literackich, jeszcze nie dru- 
kowanych. Stowarzyszenie tutejsze „F%r die fre- 
ie Biihne und moderne Literatur" ledwie rozpo- 


bo obsypać na ślepo pochwa- , 


znów wrócił do Wiednia i znów wystąpił w 
Hamlecie, ale tym razem stosując się do wska 
zówek (łelbera, grał go jeszcze naturalniej i z 
jeszcze mniejszem łamany ch sztuk użyciem. Tym 
razem irytacja krytyków przeszła już wszelką 
miarę, tembardziej, że dyrektor Burckhardt zaan- 
gażował Bonna na stałe do bnrgteatrua. Dziś 
każdy występ Bonna przynosi mn przesadne 
owacje ze strony realistów i ściąga nań jeszcze 
przesadniejszą napaść ze strony krytyków starej 
szkoły. 

„Deutsches Volkstheater“, który widocznie 
pod szczęśliwą powstał gwiazdką, jakkolwiek w 
tym sezonie ani jednej poczytniejszej nie przed- 


. ! ; stawił nowości, jednakże jest wysprzedany, a na- 
„Jam „= EO gi dotychczas wyrzadzane i że zechcą to w Berli- | zwykłym objawem — nie jest w stanie wyjść częło swoją „działalność,“ a już rospadło się na | wet stale cieszy się względami dziennikarstwa. 
się, jak się sfery kompetentue zapatrują na po- nie uczynić. Domagamy się nie szczególnych £ po za granicę najzwyklejszej litości, bo przecież dwa obozy, wymyślające sobie nawzajem jakby | W ubiegłym sezonie scena ta stanęła u szczytu 
łożenie polityczne i jakie mają wnioski na przy: przywilejów i dobrodziejstw, ale sprawiedliwo- | trudno wymagać, aby polski chłop, szlachcie, w jakim parlamencie lub innem niepublicznem | powodzenia: Ibsen i Anzengruber zmieniali się 
szłosć. Czy g:nerał Caprivi dał pod tym wzglę- f 


dena dostateczne wyjaśnienia, czy wypowiedział 
wszystko, co myśli o sytuacji, CZy uspokoił w 
zupełności opinję”pubiiczną ” Mamy przed sobą 


ści. Przekona się wtedy rząd niemiecki, że je- 
żeli ktoś stanie przeciw konsolidacji sił na we- 
wnątrz, to z pewnością nie — Polacy 


ksiądz, mieszczanin i arystokrata, zanosili się od 
płaczu i biegli z pomocą dla Moskali, którzy 
sami, z własnej woli, stali się personifikacją uci- 


miejsca. 
To rozgoryczenie w Świecie literatów i kry- 
tyków, nie wpływa bynajmniej ożywczo na re- 


nawzajem, najpotężniejsze genjusze współczesnego 
dramatu. Ale „Volkstheater“ jest przedsiębior- 
stwem akcyjnem, akcje zaś znajdują się przewa- 


ai zz ,sku i gwałtu dla Polaków. Kio stawia polity- | pertoatrz stołecznych teatrów, ale przeciwnie, | żnie w rękach bogatych przedmiejskich fabry 
jego mowę w obszernem streszezeniu telegr. ñ- , cznym ludożercom pomriki i każe się na nie | zważywszy, że dyrektorowie pragną wszystkim | kantów, którzy za swoje pieniądze albo śmiać ; 
cznem; żle tego, czegobyśmy w niej przedewszy- składać polskim kieszeniom, ten niech się od 


stkiem szukali, nie znajdujemy. Ma kanclerz- 
generał rację. jeżeli utrzymuje, że w świecie po- 
litycznym zdaje się panować rodzaj bakcyla za- 
niepokojenia i że najwpływowsze organa opinii 
publicznej zdają się pielęgnować tego rodzaju 
laseczniki. Ale kanclerz niemiecki powinien wie- 
dzieć, że bakcyle rczwijają się tylko w,pewnych 
sprzyjających okolicznościach, w pewnej korzy- 
stnej atmosferze. 

im Muszą zatem warunki zewnętrzne być bar- 
dzo pomyślne, skoro owe bakcyle polityczne po- 
trafią się z taką zatrważającą szybkością rozróść. 
Niestety Niemcy, którzy teraz ogromne czynią 
stadja nad PRAC”. nie wynaleźli jeszcze 
na nie lekarstwa. Mie wynalazł Koch, mimo re- 
kiamy, środka przeciw bakcylowi tuberkuliczne- 
mu, nie wynalazł go także Caprivi przeciw lase- 
eznikowi politycznemu. A obaj, profesor i kan- 
clerz, zdawało się, bliscy SĄ celu. Stugębna fama 
rozniosła w świat radosną Wieść, że-w Berlinie 


| we czytanie tego pisma, należy do przykrych 


Arogancja moskiewska |... 


Czytelnicy Dziennika Polskiego bardzo czę- 
sto w artykułach naszych o Rosji spotykają się | 
z Warsz. Dniewn., organem warszawskiego 
jenerał-gubernatora i jego małżonki. Dziennik 
ten zajął względem naszego społeczeństwa tak 
przewrotne i tak pozbawione wszelkich humani 
tarnych znamion stanowisko, że samo obowiązko- 


zajęć, a cóż dopiero, gdy przyjdzie informować 
czytelników o jego przewrotności, lub q olemizo- 
wać z niem. Warszawskie dzienniki, naturalnie 
pod obuchem cenzury, tylko w rzadkich wypad- 
kach mogą coś odpowiedzieć Warsz. Dniewn, 
a i to, co odpowiedzą, okrojone jest przez cen- 
zurę i tylko czytająca publiczność domyślać się 
może, co oczywiście odpowiedzieć chciano. 

Otóż szacowny ten organ, w jednym z osta- 
tnich swoich numerów, umieścił artykuł o skład- 
kach na dotkniętych głodem w Rosji, w którym 


||| | EA 
w. mamma 


Polaków niczego więcej nie spodziewa, tylko 
ludzkiej litosci dla takiego ludożercy, gdy mu się 
twarz kurczyć będzie od głodu. Kto sieje ziarna 
nienawiści, ten nawet gdy go nieszczęście do- 
tknie, nie może się czego innego spodziewać, 
tylko obojętności — to takie logiczne, że tylko 
przewrotność Warsz. Dniewn nakazuje mu, aby 
tego nie rozumiał. 


Listy do redaktora. 


Wiedeń 27. listopada. 

Mój redaktorze! Nie dość na tem, że od 
lat przeszło czterech dźwigam na swoich harkach 
cały ciężar polityki austrjackiej Dziennika Pol- 
skiego, niedość że na głowę moją biedną spada- 
ją istne gromy gniewu posłów polskich, których 
nieomylności wbrew usiłowaniom moim dotych 


| 


z kolei dogodzić, wytwarza chwiejność i nieje- 
dnolitość w kierownictwie i stwarza takie dziwo- 
lągi, że naprzykład ta sama scena, która bierze 
na siebie zadanie zapoznawania publiczności z 
Ibsenem, Anzengruberem, Hauptmanem, Suder: 
manem itd., ogłupia tęż publiczność z nieubła- 
ganą konsekwencją szeregiem sztuk Ryszarda 
Vossa i jemu podobnych literackich tandeciarzy: 
Jeden tylko teatr dworski stara się wobec 
ścierających się prądów zachować kocią fiegmę 
i przedstawiać rzeczy dobrze, bez względu na 
to, do jakiej szkoły należy autor. Ale i ten 
teatr nie ma w ostatnim sezonie szczęścia, żadna 
prawie z nowości nie zdołała utrzymać się stale 
na repertoarze. Z ostatnich dni zanotować wy- 
pada Uhneta „Das Liobesopfer* i Ibsena „Das 
Fest auf Solhaug.“ „Liebesopfer* jest lichą prze- 
róbką ckliwej powieści Ohneta i upadło mimo 
znakomitej gry artystów, jak najgruntowniej. 
„Das Fest auf Solhaug* należy do najdawniej- 
szych utworów Ibsena. 


się chcą do rozpuku, albo płakać, jak w dniu 
zadnsznym. W dodatku. w pomoc przyszła mu 
i krytyka i dzis już powszedniość i miernota : 
wszechwładnie zapanowały na tej scenie Po ca- 
łym szeregu szarpiących nerwy dramatów Vossa, 
które stanowią jakoby parodję nowożytnego kie- 
runku, stworzoną na użytek teatralnego pospól 
stwa. przyszedł dalszy szereg nowości zupełnie 
nieudałych. z których ostatnia autora tutejszego, 
p. Miiller-Guttenbrun'a, „irma“, i Loc kry- 
tyka Zagbłatt'a, p. Ganghofera, komedja pod 
tyt „Die Falle“. O żadnej z tych sstuk szerzej 
rozpisać się nie warto, a mimo to teatr co wie: 
czór wysprzedany. 

Nader ruchliwy „Theater an der Wien* w 
tym sezonie również przycichnął. Jedyną nowo- 
ścią była tu przerobiona z francuskiego operetka 
Meilbac'a „Die Kosakin* (La Cosaque), która je- 
dnakże nie długo utrzymała się w repertoarze. 
Jest to rzecz w całem tego słowa znaczeniu li- 


. Be i ) M ) Sztuka ia, pisana przed | cha, tak pod względem treści, jak i pod wzglę- 
leczą suchoty: miljony chorych na piersi ode- zaznacza, że składki płyną z całej Rosji obficie, ; czas uznać nie chcesz, nie dość wreszcie | 25 laty, jakkolwiek nosi na sobie wybitne pię- | dem muzyki, ratowała ją jako tako mistrzowska 
tchnęło swobodnie. gdy się stało wiadomem, że tylko kraj przy wiślański nie spieszy ze ; na tem, że za małe pieniądze (ezcuses le | tno Ibsenowskiego genjusza, jednakże w niczem 


przeciw ich chorobie. noszącej w sobie Zaród 
śmierci, wynaleziono lek Pielgrzymowano z otu- 


skłądkami i w ogóle względem cierpiących głód ` 
Rosjan zachowuje się obojętnie. „Ma się rozu- 


mot) posyłam ku uciesze twych czytelników 
kilka razy do roku kilku ministrów „w dura- 


nie zdradza kierunku, którego 


obecnie Ibsen | 
stał się arcykapłanem. Jest to rycersko-roman- ' 


gra Girardiego i pani Palmay. 
„Carltheater*, będący stale w upadku, pora- 
tował się cokoiwiek wesołą farsą pt. „Die Pen- 
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PATRON SZAŃCÓW 


wspomnienie w listopadowa rocznicę, 
„On będzie patron szańców, bo dzieło 
„niszczenia $ 
„W dobrej sprawie jest święte, jak 
dzieło tworzenia.* 
(A. Mickiewicz: Reduta Ordona.) 
Żelaznym pierścieniem opasał Paszkiewicz 
arszawę w ostatnich dniach sierpnia 1831 r. 
, Stolica, położona na rozległej płaszczyznie, 
nie posiadała żadnego naturalnego punktu ku 
obronie. Jeszcze przed rewolucją otaczały ją 


Í 
| 


Jakoż w istocie wahał się Paszkiewicz, co 
mu Uczynić należy. 

Po takiej determinacji, z jaką stawali Pola 
cy na polach Grochowa i Ostrołęki, słusżnie, 
przypuszczać należało, że raczej zagrzebią slę 
pod gruzami Warszawy, niżli ją poddadzą. W głó- 
wnej kwaterze marszałka widziano każdy szaniec 
podminowany, ulice zabarykadowane, domy za- 
mienione w zasieki. Zgoła lękano się szturmu. 
Lecz i o zupełnem ogłodzenin miasta mowy być 


| nie mogło, gdyż od strony Pragi oblężeni zawsze 


mieli zapewniony dowóz żywności. 

Pozostawały zatem układy. 

W dniu pierwszego września pojawił się 
w Warszawie parlamentarz rosyjski z propozy- 
cją układów. W trzy dni póżniej Prądzyński į 
Wysocki zjechali się na rozmowę Z wysłanni- 


Za przesyłkę do domu 20 ct. mlesięcznie. 


Wiedli je jenerałowie Pahlen i Kreutz w sile 


| przeszło dwudziestotysięcznej z stu czterdziestu 


działami. 

Warszawy brenili Umiński na lewem i Dem- 
biński na prawem skrzydle. 

O świcie ozwały się wszystkie działa rosyj- 
skie. Jęczała wśród ich gromu ziemia, trzęsły 
się mury domów w mieście. 

Szturm się rozpoczął. 

Trzy kolumny Pahlena ruszyły na Wolę, 
podczas gdy Kreutz rozpoczął atak na redutę 
oznaczoną numerem pięćdziesiątym czwartym, le- 
żącą po lewej stronie Woli. 
„. Słaba to był. warownia i szczupłym zastęp 
jej obrońców. L 

Reduta wysypana w sześciokąt z ziemi, nie 
posiadała faszyn, ani koszów dla osłony dział 


| 


miesięcznie 


miesięcznie — S50 


Rozkaz był jasny. 

O świcie, gdy pierwsze działa zagrzmiały 
pod Wolą, cała załoga reduty stanęła w gotowo- 
ści. Artylerzyści przy działach, piechota z bronią 
w ięku ułożyła się pod wałami. 

„Roje kozactwa pojawiły się pod redutą, za- 
słaniając rozwijającą się do boju kolumnę artylerji. 

Ordon rozpoczął ogień z swych pięciu dział, 
na co w odpowiedzi zagrało sied iania armat 
moskiewskich. Grad pocisków przez dwie godzi- 
ny z rzędu zasypywał redutę. 


. ZE . 
Wreszcie wrota pękają. Z okrzykiem zwy 


| cięskim wpada czerń do wnętrza reduty. 


Jedno działo zdemontowane, połowa puszka” , 


rzy wybita, lub ranna pławi się w krwi, wał 


reduty poryty kulami, lecz młody komendant nie , 


traci cdwagi. Odpowiada na każdy wystrzał wy- | 


strzałeru, spieszy od działa do działa, zagrzewa 


| 


— Na sstyki! — brzmi komenda moskiew- 
ska—i tłum sołdatów rzuca się na pozostałą garstkę. 

Chwila ostatnia nadessła. , 

Ordon na czele kilkunastu pūszkarzów stoi 
w drzwiach magazyna. Widzi, że wszystko stra- 
cone. Daje znak podoficerowi, który lont sapalo- 
ny przytyka do stupiny; łączącej prochy z za- 
pasami amanicji... 

Morze płomieni rozlewa się wokoło... 

Huk strassliwy zagłusza działa bijące bez- 
ustannie z bateryj nieprzyjacielskich iz wałów 
stolicy, Kawały ziemi wyrwanej z posad, szezatki 
palisad i murów, drgające jeszcze ciała ludzkie 
— wssystko wylatuje w powietrze, wśród pie- 


wpisy w j w i : E niewprawnych swych puszkarzów d trwania. | kielnej muzyki porozrywanych na sztuki grana- 
2 je ada. dle R=osigk dla wzglę- | kiem marszałka, Dannenbergiem i — jak zwy- j i artylerzystów. Płytkie fosy i słabe palisady Patac, preyrzebzona tie prey U cich | tów, sd i „Ad ; 

R >. 6 niż ściśle wojskowych mogły mieć | kle chytrość moskiewska odniosła zwycię- ułatwiały dostęp nieprzyjacielowi. Na wałach by. | wprawdzie na chwilę nieprzyjacielskie baterie, . 

jakiekolwiek znaczenie. A , 


Później dopiero zaczęto 
się krzątać około robót fortyfikacyjnych, lecz na 
nieszczęście nadano im zbyt wielkie rozmiary. 
Qbwarowywano Królkarnię, Rakowiec, Wolę, 
as Marymoncki, skutkiem czego polska linja o- 
bronna wydłużyłą się ņa przestrzeni dwu mil. 
Na stosowne obsadzenie szańców i dzieł 
obronnych nie starezyłaby «ała armja polska, a 
nie t0 trzydzieści tysięcy wojska, pozostałego 
w okopach, po wyruszenin nieszczęsnej wyprawy 
Ramorina. Skutkiem tego pozycje tak ważne, jak 
Wola, miasto ezterotysięcznej przynajmniej zało- 
gi, otrzymały zaledwo Czwartą część takowej. 
Wprawdzie, udzono się w Oblężonem mieście ró- 
żowemi nat ”iejami, Członków rządu narodowego 
zapewniał waleczny Bem, dowódcą _pjerwszej 
linji szańców, że Spać mogą spokojnie. Szafowano 
hojnie przykładami z czasów kościuszkowskich 


ma jeden z jenerałów otwarcie głosił zdanie, żę 
p pie łacno zdecydują się na przypuszcze- 
¿ A w kadym razie nie zaczną od 


ie głupi brać wołu od rogów...“ 


= 


- 


stwo nad polską szczerością. Kłamiąe życzliwość 
dla polskiej sprawy, ostrzegał Dannenberg Pra 
dzyńskiego przed  straszliwemi następstwami 
szturmu. Radził mu. by wcześnie pomyślał o za- 
bezpieczeniu swych najbliższych. A Prądzyński 
miał młodą żonę, którą kochał nad życie... 

Co gorsza jednak, to fakt, iż z własnych 
ust Prądzyńskiego dowiedział się przebiegły 
Dannenberg o oddałeniu się Ramoriny aż pod 
Brześć. 

Wiadomość ta wpłynęła w kwaterze Pa- 
szkiewiecza na przyspieszenie szturmu. Późnym 
wieczorem czwartego września odbyła się rada 
wojenna, na której postanowiono szturm przy- 
puścić od strony Woli w dniu szóstego września 
. Armja rosyjska liczyła przeszło ośmdziesiąt 
tysięcy ludzi i dział trzysta dziewięćdziesiąt. Trzy 
krotnie więc przewyższała siły oblężonych. 
Nazajutrz cała armja była w ruchu. Opu- 
ściwszy leże swe w Nadarzynie, posuwała się 
u szańcom. (łłówne jej kolumny stanęły pod 


ło sześć dział, starych, żelaznych, z których je- 
no okazało się niezdatnem do użycia. Usługa 
składała się z kilkudziesięciu rekrutów, nad któ- 
ry mi dowództwo powierzył Bem ułodziuchnemu 
porucznikowi artylerji konnej, Ordonowi. Dwie 
kompanje piechoty w sile dwiestu ludzi składały 
załogę reduty. 

Wiedział Bem komu pow e'za cbronę stra- 
conego posterunku. Lubo Juljan Konstanty Or 
don liczył zaledwo lat dwadzieścia jeden, jedna- 
kowoż dał już męstwa dowody. Dziecko war- 
szawskie, wprost z ław licealnych, wstąpił jako 
ochotnik do artylerji gwardji. Bił się w pamię 
tnej nocy listopadowej na nlicach Warszawy, a 
następnie walczył pod Dobrem, Wawrem, Gro- 
chowem, Dębami wielkimi, Iganiem, Tykocinem, 
zaś pod Ostrołęką zdobył szlify podporucznika 
i krzyż „Virtuti militari* 

Ordonowi zostawił Bem rozkaz, by bronił 
się do ostatka. Przyrzekł mu posiłki z sąsiednich 
szańców. W razie ostatecznym po'ecił mu wysa 


Wolą, oraz między drogą Kaliską i Krakowską. | dzić magazyn z prochami. 


lecz na prawo i lewo reduty ukazują się gęste, | 


ciemne masy, poruszające się szybko wśród huku 
bębnów i okrzyków: hurra. To Geismar i Suli- 
ma wiodą piechotę do ataku. 


Od frontu widać pędzące lekkie baterje ku ` | 


wałom reduty. Na czterysta kroków staja, od- 
przodkowują działa. Za chwilę słychać świst kar- 
taczów, które gdyby deszcz nawalny spadają na 
oblężonych. W reducie zagrały trąbki. Piechota 
wypada na wały 

Dwustu ich tylko, lecz drogo sprzedadzą swe 
życie. Witają napastnika salwą i z bagnetem 
oczekują natarcia. Zahuczała palba moskiewska. 
Upojone wódką i szałem krwiożerczym żołdactwo 
rzuca się w rowy, wyrywa palisady, drze się na 
wały. Spychane, kłute, powraca z nową zacie- 
kłością. Kolba i bagnet jaż tylko walczą, bo nie 
ma czasu do nabicia broni Krew strugami spły 
wa z wałów, tryska na opuszczone działa. Jęki 
rannych mięszają się z wyciem moskiewskiej dzi 
czy. która z nadladzkim wysiłkiem dobija się 


' równocześnie do tylnej bramy warowni. 


Czarna mgła dymu, tumany kursu unoszą 
się rad pobojowiskiem. f a 

Szaniec, oznaczony nu'uerem pięćdziesiąty m 
czwartym, przestał istnieć i e. 


a 


Nazwisko bohaterskiego jego obrażey. prze- 
kazał pot mności wielki wieszcz naroda. Przez dłu- 
gi lat szeregBAdzono powszechnie, 48 Ordon zginął: 

lono Się. ; 

A istai cudem, Po wybuchu snalezio- 
no go w reducie z opaloną twarza i rękoma. 
Wsięty do niewoli, wymknął się z niej-pó kapi- 
tulacji Warssawy, gdyż dla braku lekarzy i 
przepełnienia szpitali, pozwolono mu ndać się do 
domu rodzicielskiego na wieś, celem wyleczenia 
się z ran otrzymanych. Zapomniano o aim w 
pierwssych chwilach po stłumieniu powstania, z 
czego korzystając przemknął się Ordon wraz z 
bratem swym Józefem do Galicji. W Lisku, w 
domu zacnego patrjoty, Ksawerego Krasickiego 


i znalazł bezpieczny przytułek i gotował się do 


nowej walki z wrogiem ojczyzny. organizovanej 


przez Zaliwskiego. Czujne władzy austrjackie ję. 


dą 
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sion Schóller*, graną kilkadziesiąt razy z rzęda. 
Obecnie dyrektor tej sceny, Blasel, zdecydował 
się operować zapomocą zmieniającego się ciągle 
repertoaru, złożonego z komedyj, fars i operetek. 

Oto, mój redaktorze, cała, bardzo, jak wi- 
dzisz, chuda kronika teatralna ostatnich tygodni, 
ani jednej nowości, o którejby « bszerniej napisać 
warto. Również i opera zadowala się dotychczas 
ogromnem powodzeniem Mascagniego „Cavallerji*; 
dopiero na przyszły miesiąc zapowiedzianą jest 
pierwsza w tym sezonie nowość : Straussa „Ritter 
Paszmann*. 

W następnym liście, jeżeli do tego czasu, 
jak się spodziewam, skończą się przedstawienia 
parlamentarne w greckim pałacu na Franzeus- 
ring i Twój powolny słaga wolniej odetchnie, po- 
staram się o zaspokojenie Twojej i Twych czy- 
telników ciekawości co do innych działów srty- 
stycznego życia stolicy. Na razie najwięcej inte- 
resuje mnie wczorajsza parlamentarna premiera, 
w której profesor Massaryk tak skutecznie i po 
mistrzowsku odegrał rolę intryganta i dopomógł 
ojcu Taafiemu do zohydzenia ukochanej córce 
Polonji, nienaturalnego związku z strapieszałym 
stąruszkiem Plenerem. Staruszek otrzymał gro- 
chowy wieniec, a Polonja zachowała wolną rękę, 
którą oby oddać zechciała tylko © |= 

ia. 


Obowiązek. 
Cndną zapału jest potęga, 
Który tysiące serc porywa 
I w jeden zgodny łańcuch sprzęga 
Porozpraszane te ogniwa; 
Który nad padołami wzlata 
Niby płomienny anioł Boży, 


Aby wśród nędznych mroków świata 
Roztlić pochodnię nowej zorzy. 


Sławioną niech na wieki będzie 

Ofiarność nieugięta, wielka, — 
Słuszności szermierz i narzędzie, 

Potężnych czynów rodzicielka. 
Mienie i życie niesie ona 

I wrogom pierś nastawia śm ele, 
By jak pelikan, swego łona 

Krwią — żywić dziatwę swą : swe cele. 


Snać jednak godnem czci najbardziej, 

Jest ciche, czyste to poczucie, 
Które nag.odą wszelką gardzi 

I w wysadzonej gdzieś reducis 
Padłszy, nie wszczyna wrzawy o to, 

Z lauru nie pragnie rwać gałązek, 
Lecz uniewinnia się z prostotą: 

— „Wszak to był tylko obowiązek !“ 

St. R. 


Noekrologja. Katarzyna z Patelskich hr. Szem- 

jet Oh, zmarła w Krakowie d. 
Karolina Otlsze- 
wska, Żona radcy szkolnego, w 54 roku życia; Jan 
Krejci, podoficer przy muzyce 30. pp i Aleksander 
Bernad. 

Kalendarz. Niedziela (29.): Saturnina. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 33, zachód o godzinie 4. 
minut 4. 

Kalend. myśliwzki Wolno polować na 
jelenie, Kozły (rogacze), lisy, zające, borsaki, prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro- 
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 1 
„, Z żygla tewarzyskiego. W kościele P. Marji 
Śnieżnej odbył się wczoraj o godz. 7. wieczorem 
ślub panny Marji Zad%urowiczównej, z dr. Sta- 
nisławem Głąbińskim. docentem lwowskiego uni- 
wersytetu i jednym z najsympatyczniejszych kolegów 
publieystów. Kościół był przepełniony publicznością. 
Młodej parze zasyłamy „Szczęść Boże.” 

W tych dniach odbył się w Krakowie ślab panny 
Anuy Eberównej, córki tamt. właściciela realuości, 
z p. Adolfem Kamplem, sekretarzem przedsiębior= 
stwa Godlewski, Szymaberski i Brejter. 

Za duszę poległych w boju o wolność narodu 
bohaterów w r. 1831, odbyło się wczoraj o godzinie 
10 rano, w tutejszym kościele arahikatedralnym, jak” 
w 61 rocznicę ich śmierci nabożeństwo żałobne. 
Podczas mszy odśpiewał chór „Fcha* kilka pieśni, 
po nabożeństwie zaś zaintonowali obecni hymn „Boże 
coś Polskę“. Kościół przepełniony był publicznością 


 zarządzono aresztowanią 
hwilowej nieobecności 
brata jego 078% kil- 
ieszy Ordon 


ły ścigać partyzantów, 
o dworach, W czasie © 
La, l © w Liska : A 
zyszy. iezrażony tem spieszy zh 
do L d EA się „AE czas jakiś w Za 
kładsie im. Qgsolińskich, oczekując dalszych wy” 
padków. ie Zaliwskiego położyło kres 
marzeniom mło 

Przyszło mu zakosztować gorzkiego chleba 


_ tułacze 


go. RP, 
Przedostał się szczęśliwi 
i s Kalwarji z pomocą jej " 
udal się do Cieplic, następnie 


e przez całą Galicj 
właścicielą Binasa 
zaś do Drezna. 


Zaopatrzony angielskim paszportem udał się do | 


lji i do Sakocji, gdzie w Edynburgu przez 


z dłagi szereg lat zarabiał na życie, jako nauczy: 


ciel francuskiego i niemieckiego języka. 

Ruch narodowy w r. 1848 powołał znów 
Ordona do kraju. Chciał podążyć w Poznańskie, 
lecz uwięziony w Berlinie, tylko zabiegom tam- 
tejszych akademików zawdzięczał swe uwolnie 
mie. Zawrócony do Hamburgs, udał się do Włoch, 
by w Bzeregach sardyńskiej armji walczyć za 
niępodległość Italji. Jako porucznik artylerji brał 
udsiał w kampanji 1848 — 1849 rokui za waleczność 
uzyskał dwa medale. , 

słażba w obcych szeregach nie pozwoliła 
mu wszakże Zapomnieć o obowiązkach wobec 
ojczyzny. Gdy podczas wojny wschodniej zaświ- 
tała dla nas złudna niestety nadzieja Odzyskania 
niepodległości, "rzuca Ordon na pisrW8Sze wezwa- 
nie ka. Czartoryskiego słażbę wojskową. Z Lon 
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dynu, Ja czele sta wychodźców udaje się do 
Stambułu, skąd go wysłano do Warny i do : 


Saumli, celem zorganizowania artylerji przy za- | 


wiązanych pod opieką Tarcji a następnie Ànglji 


legionach. Dowodził baterją artylerji w Scutari, ` 


lecz zawarcie pokoja i rozwiązanie legjonów po- 
łożyło kres jego służbie pod znakiem półksięży. 
ca. Opuścił więc szeregi padyszacha, wynagrodzo- 
ny za swe usługi orderem Medżidżje. 
Przeznaczenie zawiodło go tym razem do 
Francji. Troska o byt zmusiła dzielnego żołnie- 


| Ę" Krem 


1 zł, cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 20 
nadaje twarzy nataralną białość i delikatoość . Twarz dziubata i piegowata 
1 zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzeną. 


— RZE samą tama 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
mianował praktykantów sądowych: Edmunda Mieczy- 
sława dw. im. Świerczyńskiego i dra Ludwika Fili- 
berta dw. im. Dylskiego auskultantami sądowymi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Stanisławę 
Antecką w Wiśnicza Nowym stałą nauczycielką kie- 
rującą 2-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Jawo- 
rznie; Wiktorję Wieruieką stałą nauczycielką 2-klaso- 
wej szkoły etatowej żeńskiej w Jaworznie. 

„Listy do redaktora*. Pod powyższym tytułem 
rozpoczynamy szereg listów z Wiednia, pióra naszego 
korespondenta p. Adolfa Inlendera. Pojawiać się one 
będą w odstępach dwutygodniowych w numerach nie- 
dzielnych. Wyjatkowo dziś dajemy je w tekście, fej- 
leton bowiem jest zajęty rozprawą, dotyczącą wspo- 
mnień rocznicy narodowej. 


waw kak © 


W sprawie umundurow:nia urzędników kole- | 


jowych. Jenera'na dyrekcja kolei państwowych we- 
zwała kilku naszych krawców, ażeby przedłożyli oferty 
na sporządzanie mundurów dla urzędników kolejo- 
wych. Wezwani pospieszyli z przedstawieniem ofert, 
ale do dziś dnia z Wiednia decyzja nie nadeszła. 
Tymczasem z Wiednia przybywają tu reprezentanci 
rozmaitych partackich firm, opatrzeni poleceniami 
dyrekcji, którzy narzucają się urzędnikom. Mun- 
dury ty.h firm są tak liche, że kilku urzędników 
musiało je zwrócić, gdyż nie były do noszenia I te- 
raz bawi w Galicji jakiś taki „polecony“, p. Wolff, 
obieżdżający wszystkie linje kolejowe. W ten s; osób, 
zanim decyzja przyjdzie, Wiedeń wszystko wyłupie. 
Tak się też dzieje z dostawą ubrania dla służby ko- 
lejowej, Nasi krawcy otrzymali wezwanie do złożenia 
oferty na samą robotę, podczas gdy wiedeńscy 
składają ofertę na gotowe ubrania. W ten sposób 
konkurencja jest niemożliwa. 

Byłoby pożądanem, ażeby posłowie nasi się tem 
zajęli i zbadali tę sprawę. 

Obchody narodowe. Celem uczczenia 61 roczni- 
cy powstania listopadowego, urządzają członkowie 
towarzystwa Oświaty ludowej przy ul. Janowskiej 
l. 16, dnia 29. listopada rb. wieczorek wokalno dra- 
mityczny, z następującym  ptogramem: 1. Przedmo 
wa; 2. Miekiewicz: „Reduta Orodona*; 3. Gorecki: 
„Do broni!*; 4. Mendelson: „Marzenia“, duet; 
5. „Dramat jednej nocy“, dramat w 1 akcie A. Ur- 
bańskiego; 6. Kwartet smyczkowy; 7. Ujejski: 
„Z dymem pożarów !*; 8 „Weteranom z 1831 roku; 
9 „Pulska w kajdanach!*, obraz z żywych osób, 
układu p. A. Karwowskiego. — Ceny miejsc: Krze- 
sło 30 cnt., parter 15 cnt. nie kładąc tamy dobro- 
czynności. Początek o godzinie 7 wieczór. 


Wieczorek muzykalno deklamacyjny ku uczezeniu | 


diogiej nam rocznicy, urządza „Gwiazda“ w po- 
niedziałek. dnia 30. listopada 1891 (w sali stow. 
przy ul, Franciszkańskiej 1. 7 ) Program obejmuje: 
1. Zagajenie; 2. Odczyt, wygłosi p. ‘F. Romanowicz; 
3. a) „Zgasła nadz eja“, b) „Marsz strzelców“, od- 
śpiewa chór stowarzyszenia ; 4. Urbanek Mańkowski: 
„Wieniec meltdyj narodowych“, odegra ha eytrze 
Stach Mańkowski, z akomp. cytry drugiej; 5. „Dumka 
wygnańca*, odśpicwa p. Miller; 6. a) „Warszawian- 
ka“, b` „Straż nad Wisłą”, odśpiewa chór stowarzy- 


szenia; 7. Deklamacja, wygłosi p. Waśniewski; 
8. Spiew z mogiły, odśpiewa p. Szałkiewicz; 9 a) 
„Pochód kozacki“, b) „Wienie: polski“, odśpiewa 


chór stowarzyszenia. 

Wstęp wolny. — Początek punktualnie o godzi- 
nie pół do 8 wieczór. 

Staraniem „Lutni“ i „Czyłelni* . odbędzie się 
we wtorek, dnia 1. grudnia rb. o godzinie 9 rano 
w kościele parafialnym w Bochni nabożeństwo ža- 
łobne za spokój dusz poległych w walce o niepodle 
głość Polski w r. 1831. Chór mięszany „Lutni* od- 
śpiewa mszę żałobna Moniuszki. 

Staraniem Czytelni ludowej w Wieliezee, 
odbędzie się tamże ze wspóułudziełem Tow. śpiewu i 
orkiestry salin, w niedzielę, dnia 29. listopada rb., 
wieczorek ku uczczeriu pamięci Adama Mickiewicza, 


z następującym programem: Cześć L 1. Chopin: 
„Polones*, odegra orkiestra sulinarsa: 2. Żeleński: 
„Nasza Hanka”, chór męski; 3. Qdzzyt; 4. Nosko- 


wski: „Fantazja góralska*, odeg'a orkiestra sali 
nat 5. Deklamacja; 6. Moninszko : „Pieśń Fila- 
rectów , chór męski. Część II 7. Liszt: „Salve Po'o- 
nia”, odegra orkiestra galinarna; 8. Studziński: „'Ta- 
niec szkieletów“, chór męski z towarzyszeniem oikie- 
stry; 9. „Dziady', przez Adama Mickiewicza, akt I. 
scena [. Zakońezy lU. „Obraz z żywych osób“. —— 
Początek o godzinie 7 wieczór. Czysty dochód prze- 
znaczony na pomnik Aliekiewicza w M ielizeg. 

Dla uczczenia ; amięci Adama Mickiewicza odbę- 
dzis się w dniu 29. listopada rb. w Sail ratuszowej 
w Zywceu wieczorek wokalno muzykalny. z uastępu- 
JĄCYM program m: Część I. 1. Słowo wstępie (wspo- 
mnieuie © Adawie Mickiewiczu); 2 F. Mendelsschn: 
Trio (D moli) część I. fortepian, skrzypce i wiolon- 
czela; 3. St Moniuszko: „Czuty*, śpiew, solo mę 
skie; 4. Moszkowski : „»Barcarolla*, fortepian solo. 
Część II 5. Deklamacja; 6. Ch. Bóriot: 9 koncert 
skrzypce šclo; 7. 55. Moniuszko: „Pieśńć, śpiew, solo 
Trza do zami: ny szabli na katedrę profesora ję 
zyków w koleg am w Marne. sa. 

yprawa Garibaldiego na Sycylję i Neapol 
wyrwała znów Ordona z zacisznego ustronia. 
wodził w tej walce baterją. zyskał nowe 
odznaki honorowe za waleczność i po ukończo- 
nej kampanji „Wstąpił jako kapitan artylerji 
w szeregi armji włogkiej Wiek podeszły utru- 
dniat mu swaas na wyższe stopnie Podczas gdy 
Ordona z sardyńskiej służby z lat 
1845 — 1544 byli jaż dowódcami pułków, jane. 
Sami. on pozostawał ciągle na skromnem swem 
stanowiska. a | garnizonu do garni- 
zona, służył kolcino w Ventmiglia, w Vinadio, 
w Brescji i w Palermie, 1 "U w roku 
1872 podał się na emeryturę, Którą uzyskał ze 
niem jora. ` 
wa nej skąd na krótki czas w lecie 1874 
"Ea Brsybył do Krakowa. i ać 
ichy ; „zec spisał we wrześniu 
1552 roku Do obiogralje w której z wagą 
szającą prostotą kreśli opis obrony powierzonej 
sobie reduty pod Warszawą. Oto jego 5:0Wa, 


„Muszų wyznać, że nie wiedziałem, jakie skutki 
zrobi eksplozja; D'e misiem zamiaru, ani sicbie, 
ani moich karor arów w powietrze wysadzeć; 
postanowiłem był wypełnić mój obo- 
wiązek spuszczając Się zresztą na 
wolę Boską. Wybuch ten kosztował wpra- 
wdzie życia wielu naszych, a więcej nieprzyja- 
ciela; ocalił jednak życie wielkiej liczby, która 
byłaby zginęła od bagaetów spitego i rozbe- 
stwionego żołduka moskiewskiego opóźnił atak 
innych szeńców i tem ułatwił obrenę, gdyż nie- 
przyjaciel sądząc, że nasze szaBce były podmi- 
nowane, szedł z obawą i z ostrożnością”. 

— nie więcej W swo- 


K 
jem przekonaniu. A jednak niewielu, bardzo 
niewielu wodzów z tej doby, wodzów oprorale- 
nionych sławy aureolą, mogłoby z czystem 


orjentalny biały, -ZBE 


| ryk Jarecki (kierownik części artystycznej), sympaty- 


| łyckaja, że taką samą jest też barwa dworu i mary- 


Od tego Czasu osiadł na stałe f 


reee eee ŘŮ—iIe 


| zaraz do matki, a ta przybywszy po upływie 10 mi- 


Mijały tymczasem lata, długie, smutne lata 


| 


malnjące Jak najdosądniej charakter człowieka: | 


; w której kala staj 


— 


DZIŁNKNIE POLSKI s dnia 29. Littopida 1891. 
damskie; 8. F. Chpin: Kunceit (F-moll) część 3. 
dwa fortepiany, — Począ'ek z uderzeniem godziny 
pół do 6 wieczór. — Podczas odczytu i produkeyj 
muzykalnych sala będzie zamkniętą — Czysty do- 
chód przeznaczony dla ubogich dzieci miejscowej 
szkoły. : 

Świetną hbiesiadę duchową gotuje nam żarliwa 
młodzież akademików w dniu 30. bm. Będzie to ob- 
chód ku ezci nieśmiertelnego Adama, pomyślany je- 
doak i przeprowadzony W rozmiarach iście imponują- 
cych. Od dwóch już przeszło tygodni znoi się około 
wykonania wspaniałego programu komitet młodzieży, 
któremu z szlachetną wielce pomocą przyszli: pp. 
Władysław Woleński (w charakterze reżysera), Hen- 


czna „Lutnia“, dalej „Harmonja“, orkiestra teatralna, 
znany i utalentowany artysta p. Teodor Borkowski, 
obdarzony przepięknym głosem tenorowym spiewak- 
amator dr. Karol Czerny, p. Bronisław Laskownieki 
(w części deklamacyjne') i p. M. (jedna z najwi;k- 
szych atrakcyj przedstawienia). Wszystko, co na wie- 
czorze tym usłyszeć mamy, jest alba słowem Mickie- 
wieza, albo muzyką do jego areydzieł, Sami akade- 
micy wykonają część IV. „Dziadów“ i — co uwagi 
najgodniejsze! — akt IL „Konfederatów bar- 
skich“, z niezapomnianem nigdy kazaniem O. Marka, 
z całym ruchem scenicznym, na które złoży się setka 
blisko zaimproy izowauych aktorów, Po „Konfedera 
tach“ odsłonioną będzie apoteoza układu pp. Anto- 
niego i Tadeusza Popielów, Oraz p. Tadeusza Barącza. 

Bilety (których — mówiąc nawiasem — znaczną 
część, na samą wieść o obchodzie, rozchwytano) *prze- 
dawane są w Czytelni akademickiej (Rynek 38) od 
godz. 12—1 w południe i od godziny 6—7 popo- 
łudniu. a. 

To jedn» hasło: „Ku czci Mickiewicza !“ zapełni 
niezawodnie widownię skarbkowską, chociażby była 
jaknajobszerniejszą ! f 

Arcyśmieszne! Hałyckaja Ruś oburza się na 


| 
| 
I 
| 
| 
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s'arostę podhajeckiego, że sztakiety i brama domu, 
w którym się gmach starostwa mieści, pomalowane 
są na kolor czerwono biały. Oczywiście, że wchodzi 


tu w grę intryga polska, bo przecie ezerwono-bały 
kolor jest bawą polską; Zapomina tylko Ruś ha- 


narki austrjackiej. 4 

W sprawie podhajsck ej donoszą z Krakowa: 
Pertraktacje dyrekcji Towarz. ubezpieczeń i komisji 
trwają dotąd z konsorcjum; dlatego wnioski jeszcze 
nie gotowe. Prawdopodobnie dopiero w poniedziałek 
rada nadzorcza zajmie się tą sprawą. 

O niezwykłym wy„adku donosi nam nasz ko- 
respondent brodzki: Uczennica I. klasy gzkoty izrae- 
lickiej, Rebeka Berger, wracają Po pauzie z podwó- 
iza szkolnego do klasy padła przed ławką i po kilku 
minutach żyć przestała. Wobec Krążących a kłamii 
wych wersyj, które brzmią, jakoby dotyczący nauezy- 
ciel p. D... miał to dziecko biċ, „lub według iunych, 
miał grozić dziecku, że je zamknie do piwnicy. obo- 
wiązkiem moim jest tę sprawę WYlaŚnić, a to wiem 
z najwiarygodniejszego źródła, bo od dzieci tej samej 
klasy. — Uczennica ta, jak zwyk ê wyszła o godzi- 
nie 10. z rana wraz z innemi dziećmi na pauzę. 
usiadła na kamieniu i jadła Śniadanie, a gdy 
stróż szkoły powiedział do nie: „Idź, dziecko (było 
licho ubrane i dzieckiem żebraka) do klasy i zjedz 
tem Śniadanie, bo tu zimno”, dziewczę z uśmiechem 
na ustach pobiegło za koleżankami do kłasy, a chcąc 
wejść do ławki, upadło; zaczęło charezeć, Nauczy- 
ciel, wiekowy człowiek, przestraszył się bardzo. bójące 
się, czy to dziecko le mna” jakiejś słabości, posłał 


nut, wzięła dziecko na ręce, na których skonało To 
jest czysta prawda; zresztą lekarz miejski skonstato- 
wał śmierć na udar sereowy. 

Niebezpiaczny uścisk, Z Brodów donoszą nam: 
Tutejszy trayarz Perez Imerman prowadził ze swo 
im dorosłym synem  namacalną rozmowę — na to 
nadszedł drugi tragarz, który cheąc ich rozłączyć 
pochwycił ojca w swoje ramiona i tak silnie go Ści- 
snął, że mu połamał 2 żebra. Biedny tragarz padł 
na miejscu trupem. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Właściciel 
domu, chrześcjanin, aby zapawnić szynkowi żydowskie- 
mu w swoim domu powodzenie, ukrył go pod płaszcz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Rzecz się tak miała. Pewien pan zbadował 
kamienicę, dał na niej z żelaza swój monogram a 
nad vim w niży umieścił iuży o raz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. W domu tym jesi cbszerna sala, 
którą mieszczanie chcieli wynsjąć na odezyty i zgro 
madzenia w dniu uroczystości narodowych, wreszcie 
na czytelnię, ale pan właściciel po cługiej medytacji 
postanowił mieszezanom sali nie wyprszczać, j: koż 
wynajął ją żydowi na szynk „pod Matką Boską”. 
W miejsce z tego powodu wielkie rozgoryczenie - i 
już posyłano do tego pana z żądaniem, aby zdjął 
Matkę Boską, albo szynk usunął. Spodziewamy się, 
ża temu ogólnemu oburzeniu pofolguje i zdejmie przy- 
najmniej obraz ze swego dvmu. 
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w osamotnienia i na obczyźaie. Zdzla od rodzi- 
ny i kraju widział Ordon coraz to wiąkszą 


SI: i pu 
stkę wokoło siebie. Lenartowicz, towarzysz 
Ordona w latach ostatnich jego życia zauważył, 


iż sta"y żołnierz popadł w meiancholję. ; 

W dniu czwartego maja 1887 roku znalezio 
no go w mieszkaniu z przesirzeloną czaszką. 
W martwej dłoni tkwił jeszeze pistolet. l si 

Przyczyną, dla której Ordon tarĘnk" się na | 
swe życie było cierpienie moralne. Utrzymywa- | 

yvie było cierpiemi i 
no, że katastrofa nastąpiła pod wpływem spleevu. | 
I bohater, który mało sto razy zagląda śmierci | 
w oczy na polu chwały, zląkł się życia, zapra- 
gnął tego, co jedni zwą wiecznością, drudzy ni- 
eością s 

Piewca „Lirenki* twierdził, że szlachetne- 
mu, skłonnemu do poświęceń charakterowi Or. 
dona brakło zasady religijnej. Wielką jest — 
przyznajemy — moe religi". Są jednak boleści 
tak ciężkie, natury tak wyjątkowe, zamknięte 
» TA iż nawet u stóp ołtarza nie znajdą po 
ciechy, ukojenia. Trawi je pragnienie tęsknota 
za tem, czego im życie dać nie mogło, bezczyn- 
ność je dręczy i wówczas przychodzi chwila 
à „Staje się dla tych nieszczęsnych 
jedy ną wybawicielką ba dogh, tem TEA 
ileże tajorych przed okiem ludzkiem katuszy. 
Usposcbienia takie 2wą pospolicie chorobą dnszy, 
lecz leków na ma Nie zna nikt niestety. . 
Zwłoki swe polecił Ordon spalić, toż samo 

Woli jego stało tie zadość. 

Garść popiołów, złożoną niedawno temu na 
łyczakowskim cmentarzu i wiązka dokumen 
tów słażbowych 0 achowanie do Mu- 
zenm naradowego m _ ('ssolińskich — ożo spu- 
Scizna doczesna pe Ordonie. 

Lecz pamięć o nim przetrwa wieki. Na g.0- 
bowym głezie, jeźli wdzięczna potomność zdobę- 
dzie się kiedy na takowy. najodpowiedn'ejszym 


listy. 
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Mylna pogłoska. Dziennik Poznański pizz 
Niemierka Gnesener Zeitung, a za nią „Posenerka* 
tutejsza, podały wiadomość, jakoby nowy arcybiskup 
gnieznieńsko poznański, ks. dr. Stsblewski, postanowił 
przenieść rezydencję arcybiskupią z Poznania do Gnie- 
zna. My nie uważaliśmy za potrzebne w ogóle na tę 
wiadomość zwracać uwagi, gdy jednak skwapliwi ko- 
responden'i tutejsi roztelegrafowali ją nietylko do pism 
niemieckich, aie nawet do warszawskich, więc czujemy 
się w obowiązku stwierdzić niniejszem, że w sferach 
kompetentnych nie o podobnym zamiarze nie jest wia- 
domem. 

Wizyt.cja. P. namiestnik hr. Badeni, wyje- 
chał wczoraj w towarzystwie szefa biura  prezydjal- 
nego, p. starosty Mauthnera, do Żółkwi skąd pow:óci 
dziś po południu. 

W Żółkwi prrystąpił pan namiestnik zaraz do 
lustracji starostwa i urzędu podatkowego, a następnie 
udzielił 


„audjeneji gremjum urzędników sądowych, 
prezesowi rady powiatowej p. Aleksandrowi Mice- 
wskiemu. radzie gminnej, duchowieństwu, księżom 


Dominikanom, ks. Bazyljanone, Siostrom Feliejankom 
i gremjum nauczycieli szkół ludowych. 

Z armji. Dziesnik rozporządzeń c. i k. obrony 
krajowej podaje, że major Franci:zek Nedbal, kom: n- 
dant bataljonu cbrony krajowej nr. 60, w Nowym. 
Sączu, 
stan spoczynku ; 
przy bataljonie obrony krajowej nr. 62, w Stasisł:- 
wowie, jako niezdolny do służby czynnej, zakwalifi- 
kowacy został do służby lokalnej. 

Dar. Cesuz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Stanyli, w powiecie drohobyckim, na budowę 
cerkwi. zapomogi w kwocie 50 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura w tym czasie była -+ 63V0., naj- 
wyższa -|- 100°C., najniższa -|- 4'900. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły Po- 


litechnieznej: Wiatr będzie co do kieruuku południowo- : 
co do siły słaby (1—2), średnia tem- i 


zachodni 
peratura doby podniesie się do + 70°C., stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgoiność powie- 
trza zmniejszy się do 85 pre.; opadu nie będzie, 
pogodnie. 

Dyrygent „Lutni“ zaprasza niniejszem członków 
chóru na próbę z utworów dla wieczoru Mickiewiozo- 
wskiego, która odbędzie się w niedzielę o godzinie 12, 
w poludnie w lokaln „Lutni“, 

W czasie „herbatki“ dzisiejszej w  Kasynie 
miejskiem, |rzygrywać będzie muzyka 30. pp. pod 
kierunkiem p. Rolla. Program jest 
1. Panhans. „Weinachtsspende“, polonez. 
Uwertura do opery „D:n Juan.“ 8. Roll. 


— 00 2-0 


„Tanz- 


i 
| 
ien“ . 4. Bizćt. Fantazja z opery „ u: j D tatn 
poesien*, walec J pery „Carmen. | chwila w życiu Paszkiewicza. Opatrzność, która 
i 
| 
i 


5. P.derewski „Menut z Humoresgu* de Goncert.“ 
6. Madurowiez. „Hulaj dusza“. mazur. 7. Komzak. 
„Pieśni wiedeńskie“, potpouri. 8. Strauss „W locie 
z nią“, polka szybka. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słał dla głodnych dzieci, p. Adolf Silberstein. zł. 5. 


BELWEDERCZYK. 


Karol Radwan Paszkiewicz * r. 1799 w Krze- 
szowie na Wułyniu, 7 r. 1885 w Romaniu na 


> mie wybachło 


„którym w pierwszym 


„myśl 0 zdobycin dla się kawałka chleba, 


jw Nevers we Francji, wreszcie osiadł w 
; zakład naukowy dle panien. 


w drodze superarbitru przeniesiony został w ` 
zaś podporu:znik Jon Lubaczewski, ` 
! składał dowody, 


naw m w 000 


Se "Ria | oDŃ 
uchło. Paszkiewicz jako prosty ochotnik 
staje w jego szeregach. Na polu bitwy zdobywa 
sobie szlify porucznika w jeździe litewskiej, jako 
taki otrzymuje Krzyż złoty za waleczność (virtu - 
(i militarı). Niebawem awansuje na kapitana 
w końcu na podpułkownika. 

„ Walka o niepodległość r. 1831 skończyła, 
się — npadkiem — mogło i powinno się było 
inaczej skończyć — nie tu i nie dziś w dniu u- 
Toczystym pora piętnować sprawców tego. Niech 
im Bóg przebaczy! Może kiedys przebaczy im 
1 ojczyzna — ale już wolna, trynmfująca... 

Karol Paszkiewicz 2 tysiącami innych 
opuścił kraj, rozpoczynając tę nową piel- 
Brzymkę narodu polskiego, pielgrzymkę ludzi, 

? rzędzie przyświecała 
mysl o lepszej przyszłości Polski, w drugim rzę- 
dzie dopiero prowadziła wielu, najvisa z nich 


z głodu nie zginąć... 4 
Tułaczką Paszkiewicza trwała lat 5% pół 
wieku p”zesało., Czas dłaższy przemieszkiwał 
i 3 w Ruma- 
nji, w mieście Romanin, gdzie otworzył wyższy 
; ; Kierownictwo tego 
zakładu objęła żoną Paszkiewicza, Francuzka 
z rodu. Przyioty polskiego weterana, przykła- 
dne jego życie, obroczynność, której rozliczne 
szczególnie wobec biedniejszych 


; braci i towarzyszy. pożyteczna a niezmordowana 
: dla społeczeństwa praca, Wreszcie ta gorąca mi- 


; łość ojczyzny, starca nad 


grobem zmieniająca 


. w młodzieńca, gotowego skoczyć raz jeszcze na 


, kiem, Leonardem Rettlem, 


koń, gdyby tej ofiary, a raczej spełnienia tego 
obowiązku zażądała 0d niego pierwsza matka, 
ojczyzna — wszystkie te piękne cnoty w pałą- 
czenia z mnóstwem innych pomniejszych, zje: 
dnały mu u obcych cześć ogó.ną i szacunek, ja- 
kie z dawna jaż u swoich posiadał. 

W roku 1880 wraz z drugim belwederczy- 
zjechał do Lwowa, 
na uroczysty obchód pięćdziesiątej rocznicy listo 


| padowego powstania. Obaj starcy stali się przed- 


następujący : ; 
2. Mozart. | 


miotem szczególnych a serdecznych owzeji- 
Wręczono im sr«brne medale pamiątkowe, innym 
uczestnikom powstania bronzowe. 

W pamięci wielu jeszcze Lwowian pozostała 
zapewne piękna postać belwederczyka. wówczas 
jaż jed iego z ostatnich. Wzrost wysoki, nader 
przyjemne i miłe oblicze o rysach regularnych 
Przemawiały za tem, że w młodości musiał to 
być bardzo piękny mężczyzna, tak, jak wówczas, 
pięknym był starcem. Mimo lat siedemdziesięciu 
kilku trzymać się prosto, po żołnierska. 

Była to może ostatnia szczęśliwa i jasna 


tylekroć i tak ciężko doświadezała go w lego 
zacnym żywocie, nie oszczędziła ma bolesnych 
ciosów jeszcze w ostatnich latach starości. Umarł 
najpierw ukochaay brat jego Wład sław, wy- 
itny uczestnik powstania styczniowego, który 
po roka 1864 osiadł w Galicji, z początku 
| na roli, a następnie we Lwowie. Niebawem opu- 
ściło 5o I wierna towarzyszka żona, przenosząc 
į się do wiecznośsi. Paszkiewicza pochyliły te 
ciosy, nie złamały go jednak. Przedtem już pra- 
| gnął przenieść się do Galicji, by na ziemi ojczy- 
| stej przynajmniej kiedyś kości swe złożyć — 


Rumunji. zamierzał osiąść w Stanisławowie. Teraz grób 
W krajach polskiah- i ; pa żony i atosanki majątkowe przywiązały _go Je” 
rządami  samodzierżcy cara  wrzało. Peters aaa a AE Razi AARONA $> 


burgska samowola drwiła z postanowień kongre- 
su wiedeńskiego, gwałcąc nadaną przezeń Króle- 


stwu polskiemu konstytucję, w Warszawie brat | 


carski, w. książę Konstanty. dawał folgę naturze 
swej barbarzyńskiej, nieokiełzauej niczem, wpra- 
wiając nieraz wybuchami swej wściekłości w 
odrętw'enie stolicę całą. 

Burzyła się przedewszystkiem młodzież. 
Związki Promienistych, Filomatów, Filaretów, 


spisek Łukasińskiego i tyle innych — wszystkie ; 


stawiały sobie za ostateczny cel uwolnienie oj- 
czyzny z pod gniotącego jarzma. Młodzież war- 
sza » ska nie pozostawała w tyle. Czuła, myślała i-- 
pracowała. 

W owych właśnie czasach przybył do War 
szawy między innymi także młodzieniec, pocho- 
dzący z osiadłej na Wołynia szlacbty — nazwi- 
skiera Karol Radwan Paszkiewicz. A "2 

Przybył do stolicy, „eelem poświęcenia się 
karjerze wojskowej. Przyjęty do jednego z puł- 
ków. zwrócił jaż wkrótce na siebie uwagę prze 
łożonych zarówno piękayni vrzymiotami chara- 
ktern, jak wybitners: zdolnościami. Dla uzupełnie- 
nia wykształcenia wojskowego odkomenderowa- 
no go do szkoły podchorążych. » 

Pilny w pracy, surowy we wszystkiem, co 
służby dotyczyło, patriota goracy, 
wnego stopnia zapalony, musiał wpaść w oko 
Piotrowi Wysockiemu, podporucznikowi w gwar 
dji grenadjerów, wykładającemy w szkole pod: 
chorążych naukę taktyki w którego głowie 
roiły się już wówczas plany, nieobjęte jeszcze w 
ściślejsze ramy, przyjścia przez zbrojny wybuch 
w pomoc MUjarzmionej ojczyźnie, nad którą ©o" 
raz więcej srożyłą się brut'na samowola katów. 


u Piotra Wysockiego sześciu gorących  patrjo- 
tów — w gronie ich był Karol Paszkiewicz. Ze- 
branie to stało się zawiązkiem spisku, któ: ego 
wynikiem był zamach belwederski, rozpoczyna- 
jący powstanie listopadowe. 

rzędzie  najgorliwszych propagatorów 


| związku w stolicy stanął I'aszxiewicz. Spisek co 


raz większe przybierał rozmiary — równocześnie 
wzrastały gwałty rządu samodzierżczego, w War- 
szawie srożył się z wzrastającem szaleństwem 
napół dziki wielki kniaź Konstanty. Nadszedł 
rok 1830. Młodzież gorąca parła do wybucha — 
starsi, jak zwykle, powstrzymywali. Naznaczo- 
ny na dzień 18. października zamach, odwołano 
w ostatniej chwili. Wahanie się i odraczanie ter- 
mina powstania nie mogło korzystnie wpłynąć 
na rozwój spisku, z drugiej strony masiało zwię:' 
kszyć i tak już wcale groźne niebezpieczeństwo 
wykrycia go. Ostatecznie naznączono nieodwo: 
łalny termin na dzień +9. listopada. Dzieje tej 
nocy znane każdemu Polakowi Hasłem i począ- 
tkiem powstania miał się stać zamach na Belwe- 
derski pałac i wzięcie do niewoli w. ks Kon- 
stantego. W gronie wyznaczonych do wykonania 
zamachu Znajdował się Karol Paszkiewicz. 

Spis'owi zebrali SIĘ o oznaczonej godziuie, 

-—- Ila was jest? — zapytał jeden. 

— Trzydziestu kilku — bromiała odpowiedź. 

— To i świat weźmiemy — Gdrzekł py- 
tający. 

Z okrzykiem „śmierć tyranowi* wpadli spi- 
skowcy do Belwe*eru. Zamach, jak wiadomo, 
nie udał się. Kniaź Konstanty dzięki przytomno” 
ści swej żony, księżnej łowickiej i kamerdyne- 


byłby napis: Spełnił obowiązsk!.. ra, który w pierwszej chwili zorjentował Się 
We Lwowie d. 28. listopada 1891 r. w niebezpieczeństwie — zdołał uraknąć do Mo- 
Stanisław Pepłowski. kot owa. Hasło jednak rzacone zostało — powsla- 


M %£ GGNOPLIN A 


jedyny Środek odświeżający płeć: s'óra sucha, szorstka i zprzybiała pod 
wpływem Magne liny staje się m'ękką i delikatną. Magnelina usuwa 
czerwoność mosa i węgry. Cena t:go znakomitego środka 1 zł, 50 ct. 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własn: ulica Kop rnika l. 8, ulica Halik? 


KRAKOW, Sukiennice l. 20. 02 


na łoże ciężka choroba, z której wprawdzie 
; wyszedł, ale z mocno nadwątlonem zdrowiem. 
Odtąd niedomagat już często, nogi poczęły mu 
į pachnąć, Nie zadrżał jednak przed śmiercią, 
której tyle razy w oczy zaglądał —- owszem 
tęsknił do niej, uważając ją -- jak się wyrażał 
| w jednym z swych listów, „za zwiastuna zbliża- 
| jącego się wiecznego spokoju“. > 
Nie cminęła go i przyniosła mu upragaiony 
spokój po tylu lutach ciężkiej, a uczciwej 
| walki P s 
| Zmarł cicho i spokojnie, zgasł raczej. nie 
| chorując prawie, w Romania dnia 14, kwietnia 
1885 r. 3 
Kości jego spoczęły więc na obczyźnie, 
choć tak gorąco pragnął bodaj spoczynku Wie- 


| eznego na rodzinnej ziemi. Może kiedyś POwró- 


cą do kraju, a rozraduje się duch weteran% tam 


w niebie... 


i Dziś raz jeszcze zbierają się przedstawiciele 
; całego narodu nad ; 
| cza, by oddać hołd życia i zasługo” 


Paszkiewi- 
Jego przez 
wmurowanie pamiątkowej tablicy. “i Co nie 


mogiłą Karola 


j mogą osobiście uczestniczyć, łączą 51e z szczęśli- 
| Wszymi pod tym względem rodakami duchem 


' przynajmniej. 
nawet do pe- | 


dnin 15, grudnia 1828 roku zebrało się | 


Tchnienie wiatru _Zaniesie nad 
grób Twój, bohaterze, bojowniku, Polaku prawy, 
wyrazy z ziemi ojewystej : 


„Cześć Ci. cześć, cześć po wieki |* 
Wszak i Ty tam w górze pamiętasz 0 nas 
i modlisz się za nami do Boga?... 


Bronisław Laskownichi. 


% radomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo- 
łudnin o godzinie pół do 4 „Pani majstrowa z Cho- 
rążczyzny*, krotochwiła ze śsiewami i tańcami w <j 
aktach z prologiem Błotniekiego ; wieczór o godzin « 
Y „Wilhelm Tell“, dramat w 5. akiach, a 13. ol 
słonach Szyllera ; jutro w poniedzialek staranieni 
młodzieży akademickiej ; Uroczysty wieczór ku zai 
Adama Miokiewicza, z łaskawym współudziałem chó- 
ru mę.kiego towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“, tn 
dzież pp-: Teodora Borkowskiego, Karola Czernego 
1 

Z teatru. Onegdaj ukończono roboty około świa” 
tła elektrycznego, które przeniesiono z teatru letniego. 
Na najbliższem więc przedstawieniu „Ali-Baby* za- 
baczymy nowe efekta świetlane, na których operetoe 


zbywało. Zwłaszcza a%6 W jaskini rozbójników, w 
której występuje balet, zyska wiele na tem oświe” 
tleniu. 


Jutro będzie wznowioną sztuka ludowa „Maj- 
stowa z Chorążczyzny”, która zawsze stałem cieszy 
się powodzeniem. Przeznaczoną jest na przedstawienie 
popołudniowe. 

Nówa primadonn* Adrienne Busi, która bezprzy- 
kładne święjiła tryumfy w Warszawie, TOdem jest z 
uroczego Rimini. Początkowe studja odbywała pod 
kieruskiem słynnej Henryki Waiser, POczem wystę- 
piła odrazu z szalonem powodzeniem w ĄAnkonie W 
„Fanście.* Wkrótce potem objechała całe ni 
Włochy, we wszystkich pierwszorzędnych teatrach 
entuzjastycznie przyjmowana.  SPieWała też w Montė 
video, w Buenos-Ayres, w Santjago į Valparaiso z 
jednakowym wszędzie Bukcesem, „Cavaleria Tusticana* 
i długi szereg innych oper, zapisały Jej imię ua 
długo w pamięci melomanóń, Warsaw Głośny tyl 

z-a 


Mascagni przeznaczył jej 


Bols 
Fritz*, którą z wiosną ópi? vędzie 


| 


[O 


PAN nn 
Teatr. 
T, Wilheim Tell", 5 


dramat w 5 ux. Try l ryka 


Szyllera). 


gli uda mi się pomysł, który noszę w gło- 
wie“ „Je pisał Szyllo: ai Kórnera — „to sztuka 
— zrobi piorunujące wrażenie naj wszystkich scenach 
> niemiec ich.“ Jakoż nie przeceniał wielki poeta war- 
T tości swego działa, „Wilhelm Tell“ nietylko w Niem- 
| czech, gdzie stał się jednem z dzieł najbardziej popu- 
_1arnych, Sprawił efekt piorunujący, ale i na innych 
Fgcenaeh przez długie jeszcze Ita elektryzować będzie 
C zarówno Szerokie masy, jakoteż wszystkich, dla któ- 
4 rych Święte hieła: ojczyzna, wolność, nie 
stały się pojęciem przestarzałem, martwem. 
i Kogoż nie Wzruszą do głębi potężne „słowa 
T wieszcza, wyrse0z0ne w wspaniałej tej scenie na 


Rótli?: 


„Chcemy być 
„W żadne ' A 
| „Chcemy BYĆ wolni, 


U śmy wszyscy zginąć, ničli dźwigać pęta. 
r =, Tobie zaufać wszechmogący Boże ! 
a ká jadna ludzka siłą strworzyć nas nie może.“ 


p Stary Atinghauset; który w przedśmiertnem wi- 
| dzeniu ogląda pogrom 2ustrjackich najezdników i ko- 
PEL woła do sFeg0 otoczenia: „Lecz bądźcie 
jedni, jedni!" — szlachetna Berta, zachęrająca 
_ kochanka do rzucenia obcego jarzma — wreszcie ta 
- Armgart PJ konającym (Gesslerze, podnosząca swe 
~ dziecko W górę ze słowy: „Patrzeie kochane 
 dziaci tak to tyran kost — wszystkie te 
| postacie działają » na wyobraźnię 1 serce 
_ widza. 
j Us 


5” å Tell jest 


U 


jednym ludem i w żadnej potrzebie 

niebespieczeństwie nieopuścim siebie, 

cel nasz przodków wolność 
[święta 


J 
Mają je, zapalają, napełniają otuchą — 
tary i zapału potrzeba..... 


, ja gtkicb: 
2 "cał ogólno lud 
1 osi ka” d od lat dawuych w naszej litera 
Pra K Wa Przekłady szyllerowskiego aroy- 
p dnak 14*kiego i Budzyńskiego. Po raz 
Wilke olita cenzura tutejsza na przed- 
š 4 Tella“ w teatrze polskim, w 


qoon ai Kaliejński, Antighausenem Jan No- 
wakowe a laty pom Lech Nowakowski. 
si na wj esitcta przedstawiono „Tella“ po 
raż j 8zej scenie 
„sd imeliśmy arcydzieło Szyllera w oksa- 
y dzie stów, b zmienioe'. 
i SE dawni: j występujących w tym utwo- 
èli się mie mylimy — tylko pp. 
i 


maliara „Tella* do rzędu najlepszych 
" „iejednokrotnie mieliśmy też sposo- 
a hi że dramat romantyczny jest 
„ ( dla talentu p. Woleńskiego, sferą, 

A) zapał jego, głos i postawa w 
najgorsi ny ch Przedstawiają się nam warunkach. 
Is Bak. aiey w interpretacji p. Wo'eńskiego 
aini af ateh oczekiwań, a sukces, jaki odni)sł 
a ariin Zboiński był w zupełności zasłażony. 


i wszą 


| dawniej miar. odstawia? Staufachera z tą samą 
| 007 ępoldem z x, , spokojem. Race: 

"a = z Melchialu był p. Kwieciński, który 
zn. w psłniozj, n opowiadanie o zbrodni na ojcu 
jego ; 

i ` Śl g MSbausenem popisał się p. Chmie- 
- niński wrażegją SODU szlachetnego barona wywołała 
m potęśać rawnię ` calym amiiteatrze. 
K- Pop i Sa Odęgrali swe role pp. Hierowski 
+ (Gesslet" adły Sheri (Walter Fürst), zaś pomniejsze 
rólki WYP lew Owiednio w wykonaniu pp. Lisko- 
kieg’ 


| wskief”,, . ońgk; E0 i Wysockiego. 
| b ró! niemal I uiętych w dramacie 1a drugi 
lgo rzęj.y Przeto ważnych, na wzmiankę w 
8 zasłażyła gra pani Stachowicz. 
ifej Rudenca zapala do zrzucenia 
- 1 do łączenia się z ludem, ode- 
A e ei z diktamo i zapałem. 
| rę Sttrydą była pani Cichocka, zaś 
-pann 0s8P Wal bardzo starannie przedstawiła po- 
stag maloe? |. tera, 
, poprawnie reprezentowała małżonkę Tella panna 
A Pankiew oa, tyńska , 
08 Di > 
x sote I. inna ace 
Całość ar ystyć è d- 
ysijczna dramatu, przygotowana z na 
starannością, przedstawiała się bardzo 


plan, 


cesars 
grała P 


okazała do- 


ia 


"aa wania korzystnego wrażenia, przyczy” 
Mniej bogata wystawa, oraz muzyczna 
3 tu, osnuta ma tle kompozycji Ros- 

sinieg any 
i f publiez ipe wały Po sobie bardzo szybko. 
> Zebrała się Wptzęjzie Woale licznie, ale dziwnie 
" chłodne ê Ta panowała W Sali 
| łby Sz 1 x a h 

Czy Jller się przeżył 

przekonamy się o tem ją niedzi 

A ę 0 tem na niedzielnem przedsta- 
wieniu*** ; 
? | EEE 


4 


, do administracji bez kaucji lub za kaucją 
zi Judzie 


| W Z M 


e ee e e e e D E A O e A a, 


-A ea 
> PoSZUKUJE się majątku | !Ważne dia fryzjerów! 


Fryzjerzy, nie mniej też i iuni mło- 
mogą 


=p dw M m MAO WA 


Przegląd polityczny. € 


* Przy uzupełniającym wyborze posła do 
Sejmu krajowego z mniejszych posiadłości okrę- 
gu myślerickiego wybrany został p. Józef Po 
powski 141 głosami na 144 głosujących. Trzy 
głosy otrzymał Mikołaj Klakurka, 


*Słowa, które wypowiedział cesarz Wilhelm 
przy zaprzysiężeniu rekrutów garnizonu beriiń- 
skiego. mają, według niektórych dzienników, wagę 
tem większą, ża wygłoszone zostały bezpośrednio 
po amdjencji, udzielonej p. Giersowi. Tak przy- 
najmniej utrzymuje Allgemeine Reichsterrspond nz, 
dodając, że cesarz musiał być do pewnego sto- 
pnia pod wpływem wyniku konferencji z rosyj- 
skim ministrem spraw zagranicznych. Rzeczywi- 
ście, tekst przemówienia cesarskiego, podany 
przez większą część dzienników berlińskich, 
byłby enunejacją pokojową niemałej wagi. Tylko 
Voss. Ztg. i Freisinig: Zig. podają tekst nieco 
odmienny i przez to właśnie prawdopodobniejszy, 
że zaopatrzony w zastrzeżenia, uszczuplające 
znacznie doniosłość ufności pokojowej niemieckie- 
go cesarza. Według owego tekstu odnośny ustęp 
mowy cesarza brzmieć miał,, jik następuje: 
„Wy, którzy złożyliście mi teraz przysięgę wier 
ności, w pierwszych chwilach będziecie mieli 
często ciężką służbę; nie zabraknie wam jednak 
także momentów zadowolenia, kiedy przed mo 
jemi oczami popisywać się będziecie ze sztuką, 
której się wyuczyliście; nagrodą waszą będzie, 
że wam okażę moje uznanie. Mam nadzieję, że 
tylko podczas pokoju będziecie mieli sposobność 
okazania waszej «zielności i waszej odwagi; być 
jednak może, iż oczekują was poważne zewnętrz- 
ne walki.* Cesarz mówił potem o niebezpieczeń- 
stwach życia w stolicy; „potrzeba męstwa i siły, 
ażeby je przezwyciężyć. Najlepszem towarzy 
stwem dia żołnierza jest żołnierz, a nie człowiek 
cywilny.“ Wyrażenie „mam nadzieję“ (hoffentlich) 
— w tekście, powtarzanym ogólnie, zastąpione 
jest przez zwrot: „są widoki“ (voraussichtlich), 
zmienia zatem niemało ogólny ton enuncjacji ce- 
sarskiej, która daje powód do obszernych komen- 
tarzy i ożywionej dyskusji. 

* Z pomiędzy konjektur i rewelacyj o po- 
bycie Giersa w Berlinie zwraca na siebia uwa- 
ge artykuł berlińskiej Alg. Reichscorrespondenz. 
edług nich, przyjęcie ze strony niemieckiego 
rządu wywarło na p. Giersie wrażenie wielkiej 
serdeczności i dało mu rękojmię dałszego trwa- 
nia dobrych sąsiedzkich stosunków pomiędzy obo- 
ma rządami; p. Giers wyrazić miał przy tej sposo- 
bności przekonanie, że zamiary pokojowe wszy 

stkich rządów europejskich gr arantują utrzyma 

nie pokoju 

* OQceną znaczenia podróży Giersa zajmują 
się także Bużewija Wiedomosti: „Odwidziny 
Giersa w Paryżu — piszą one — mają bardziej 
prywatny charakter, niż odwidziny w Berlinie. 
Jeżeli odnośnia do berlińskiej wizyty żywione są 
może przesadne nadzieje, wyjaśnia się to faktem, 
iż E ma bezpeśredniego powodu do kon- 
flikte Niemcami. Powodem wrogiej pozycji 
Niemiec jest tylko przyjaźń francusko-rosyjska, 
która uważa na jest za groźbę dła pokoju Pokyt 
Giersa w Paryżu wykazał w sposób niedopu- 
szczający wątpliwości, że obawy te rówiie są 
bezzasadne, jak i ciche nadzieje Franzuzów że 
uczynią rosyjską politykę narzędziem sąowiniz mus 
Na pierwszym planie rosyjskiej polityki jednak 
stoi pie związek z Francją, lecz dbałość o ro- 
syjskie interesy. Odwet francuski jest dla Rosji 
rzeczą równie obojętną, jak niemiecka gallofobia. 
Nie ma także powodu żeby w pominięciu Wie 

dnia przez p. Giersa dopatrywać się można by 

ło jakiejś myśli ubocznej. Stosunki z Austrją 
zakłócone są zasadniczemi kwestjami, a nie, jak 
się to ma rzecz z Niemcami, przez przypadkowe 
nieporozumienie. Giers zatem nie miał nie do 
czynienia w Wiedniu i pojechał tylko do Berli- 
lina, gdzie zawsze życzenia Rosji napotykały na 
życzliwość i gdzie zawsze można było znaleść 
podstawę dla kompromisów, o ile na nie godność 
Rosji i jej międzynarodowe zobowiązania pozwa- 
ajg“ 

* Wedłng nadeszłych tutaj wiadomości z 
Petersburga car sam powołał Nelidowa ze Stam- 
bułu do Liwadji, otrzymawszy od Giersa relację 
z jego pobytu w Paryżu. 

Giers nie widział się w Paryżu z żadną 
osobą prywatną. Natomiast ambasador Mohren: 
heim i syn Giersa, sekreiarz ambasady, podczas 
pobytu ministra konferowali przez półtory go- 
dziny z panem Fery d Eeeland, byłym preze- 
sem ligi patrjotycznej, który jako jeden z naj- 
gorliwszych agitatorów w sprawie sojuszu fran 
cusko rosyjskiego, po cicha ważną odgrywał 
rolę j jest powiernikiem stronnictwa  fraukofil- 
skiego na dworze petersburgskim. 

* Wedle Köln. Ztg. oświadczył pewien mi- 
nister francuski eo do iersa: „Nie pojmuję, 
dlaczego Rosja wysyła de Paryża ministra, któ- 
ry nie mówi o niczem innem, tylko o utrzyma- 
niu status quo“. Francuzi gniewają się, że Giers 
obrał drogę powrotu swego na Berlin. 

* Wiestnik finansowy ogłosił daty o zbiorach 
tegorocznych w obrębie Rosji. Do przeżywienia 
ludności aż do nowego zbioru brakuje 113 miljo- 
nów pudów żyła; pszenicy pozostało 160 miljo- 
nów pudów. Braki pokrywać wypadnie głównie 
jęczmieniemi ziemniakami. Departament rolnictwa 
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granicę, ponieważ ludność w miejscowościach, do- 
tkniętych nieurodzajem, nie mogąc przeżywić 
swego inwentarza, zmuszoną jest zabijać go na 
mięso. 

* Dzienniki paryskie omawiają wyrok, wy- 
dany przeciwko arcybiskupowi. Pisma opurtuni- 
styczne oświadczają, że wyrok ten jest ze wszech 
miar umiarkowany i spraw edliwy zresztą cho- 
dziło głównie tylko o zadokumentowanie ze stro- 
ny władzy państwowej, że i wobec dostojników 
kościoła umie dopomnieć się o poszanowanie dla 
wydanych rozporządzeń , — i dachowieństwo 
przyjść powinno do przeświadczenia, że nie wol. 
no mu pom'atać ustawami. Dzienniki radykalne 
wyciągają z procesu przedewszystkiem ten wnio 
sek, iż rozdział między państwem a kościołem 
stał się rzeczą ostatecznej konieczności. Journal i 
des Débats twierdzi. ż3 proces ten zaszkodzi o- 
becnej polityce pojednawczej. ponieważ po obu stro- 
nach wielu osób ma w tem interes, aby na swoją 
korzyść i swoim duchu sprawę tę wyzyskać. 

* Gaulois zamieszcza list Pawła Deroulede'a | 
tej treści: że zgromadzenie sobotnie, na którem į 
przewodniczył, nie było tajnem zeromadzeniem | 
Ligi patrjotów, lecz chodziło o utworzenie nowe 
go związku pod nazwą „Niezawisłej unii republi- 
kańskiej.* Deroulede zgodził się zostać prezesem | 
tezo związku pod warunkicm, że członkowie | 
przyjmą następujący program: 1. Powstrzym:nie ; 
wszelkiej agitacji partyjnej. 2. Przyjęcie planu - 
reform ekonomicznych i socjalnych w zastosowa- 
niu nietylko do przemysłu, lecz i do rolnictwa. 
3. Utrzymanie w sile programu generała Boulan 
gera sformuło wanego w Tours, na tzerokiej pod- 
stawie otwartej republiki i tolerancji religijnej. 
4. Niezłomna wierność. dla sprawy cdzyskania 
Alzacji Lotaryngji i bezwzględue poszanowanie 
praws powszechnego głosowania. W końcu do- 
nosi Derou'ede, że nowy związek wziął sobie za 
dewizę „Francja dla Francuzów.“ Nowa nnia, 
jak się z tego okazuje, będzie właściwie odbudo- 
waniem „Ligi patrjotów* pod nową nazwą. 


ifełegramy z innych pism.) 

Petersburg 27. listonada. Centralny komitet 
niesienia pomocy ludności, dotkniętej głodem, 
ukonstytuował się pod przewodnictwem carewicza. 
Człon ami komitetu są: nadprokurator synodu 
Pobiedonoscew, minister spraw wewnętrznych 
Durnowo, minister domen Ost:owski, finansów 
Wysznegradzki i pomocnik ministra spraw we- 
wnętrznych Plewe. (G. L.). 


Berlin 27. listopada. Post donosi, że rząd 
rosyjski zakupił sam wielką część swojej osta- 
tniej pożyczki, chcąc tym sposobem zapobiedz 
dalszemu spadkowi rubla. Minister skarbu Wy- 
sznegradzki negocjuje obecnie w Berlinie wzglę- 
dem zaliczki na 125 miljonów tej zakupionej po- 
życzki. (G. L.) 

Wiedeń 28. listopada. Rządy, austrjacki i 
węgierski postanowiły dozwolić nanowo 1mportu 
nierogacizny z Ameryki północnej. (G. Z.) 

Petersburg 28 listopada. Mosk. Wied. dono- 
szą, że rząd rosyjski ma zamiar zakazać wywo: 
zu zboża rosyjskiego do Finlandji. (G. L). 
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Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika polskiego*.) 
Wiedań 05. listopada Na wczorajszem krót- 


kiem posiedzeniu parlamentu załatwiono rozdzia 
„sól*, a rozpoczęto obrady nad rozdziałem 
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Na;bliższe posiedzenie dziś. 


Wiedeń 28. listopada. (Z izby posłów.) Roz- 
poczyna się właśnie posiedzenie. Na porządku 
dziennym dyskusja o stęm.ach i należytościach. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 28. listopada. W radzie miejskiej 

przyszło do głośnego skandalu przy sposobności | 
obrad nad podwyższeniem podatku od piwa. ; 
Ostatecznie antisemici opuścili salę, poczem po- | 
datek został przyjety. 

Wiedeń 28. listopada. N. Wr. Tagbl. donosi, 
że wraz ze Sochorem przejdzie w stan spo- 
czynku i dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika 
p. Sladkowski. Wiadomość ta jednak wy- 
maga potwierdzenia. 

Berlin 28. listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu, wypowiedział Caprivi mowę 
na temat politycznej sytuacji. Rozpoczął oświad- 
czeniem, że pogłoski, jakoby był zmęczo- 
ny urzędowaniem są nieprawdziwe— 
nie wyśli.on bynajmniej o ustąpieniu, gdyż stoi 
w wieku odpowiednim do działania i czynu. 

W świecie zdaje się panować rodzaj bakcy- 
la zaniepokojenia, a nawet 1ajwpływowsze pisma 
pielęgnują te laseczniki. Nie ma wątpliwości zre- 
sztą, że są utajone działania celem niepokojenia 
świata i opinji, a działania te są tem łatwiejsze, 
że w polityce zewnętrznej panuje półci-ń sprzy- 
jający tajemniczej robocie. 

„Najznakomitszymi środkami w polityce ze- 
wnętrznej gą mojem zdaniem prawdomowność i 
otwartość* --. szczęśliwe okoli.-zności postawiły 
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wykształcenia się W technice dentysty- 
cznej w zakładzie delntystyczno l-karskim 
we Wiedniu 
onorariun za 3 Mi s ęczny kurs 
wynosi 200 zę, 
Zapytania poł „Dentysta 14 Annon- 
cenbureau A. Oppelik, Wien, I, Grü- 
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z parowej fabryki pierników 


L. Czyńskiego 


w elegarekich pudełeczkach po 3) ct. do 
nabycia w składach własnych we Lwe- 


Teofila Maksymiiiana Andręaszka 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika 1. 29. 
Poleca wielki wybór na sksadzie bę- 


ma słowy objaśniać sytuacji. W prasie jednak, 
istnieją ciągle przeróżne kombinacje, wywołane 
przedewszystkiem cuęcią zaspokojenia wrażliwych 
umysłów. 

Omawiając podróż Wilhelma do cara, zazna- 


byt w Narwie niekorzystnym dla Nie- 
miec, tymczasem on musi skonstatować, że po- 
dróż wywoła!a obustronne zadowolenie. „Są tacy, 
którzy się niepokoją i robią nam wyrzuty z ro- 
wodu przyjęcia floty francuskiej w Kronsztadzie. 
Czyż możemy temu przeszkodzić, ażeby i inne 
mocarstwa podawały sobie przyjaźnie dłoń 
Wszak i my odnosiliśmy trójprzymierze... 

Kronstadzkie manifesta*je nie nie zmieniły 
w ogólnem położeniu — stan rzeczy istniejący 
oddawna, stał się tylko widoczniejszym na ze 
wnątrz szerszemu ogółowi. „Jestem najbezwzglę- 
dniej (Felsen-Fest) przekonany, że osobiste 
intencje cara są zupełnie pokojowe. Co do na- 
szych zachodnich sąsiadów, to każde czuwanie 
rządu i władzy jest nam przyjeicne — im sil- 
niejszy bowiem rząd, tem łatwiej uniknąć można 
epizodów zdolnych zakłócić pokój Wzmocniona 
opinja o sobie naszych francuskich sąsiadów po 
wypadkach w Kronstadzie, nie jest bynajmniej 
źródłem jakiegokolwiek niebezpieczeństwa. Dzi- 
siejszy „stan zbrojny“ po!rwa zapewne jeszcze 
dosyć długo ale z czasem nietylko rządy, ale 
i narody przyjdą do przeświadczenia, że każde 
igranie z ogniem jest wysoce niebezpieczne. * 

Następnie przemówił kanclerz na temat umo- 
cenienia stosunków na wewnątrz. Jednym z obja; 
wów takiej konsolidacji jest mianowanie 
Polaka arcybiskupem gnieznieńsko- 
poznańskim. „W intencjach obecnego rządu 
— mówił — lety zabranie wszelkich sił pań: 
stwowych do wspólnej pracy. Chcemy Zodzić i 
łączyć a nie dzielić i jątrzyć!* Jakby dla rzu- 
cenia światła na potrzebę takiej konsolidacji 
zwrócił się znów kanclerz do spraw zewnętrz- 
nych i mówił na temat niepokojących wieści 
dziennikarskich o mił'tarnych zarządzeniach Ro- 
cji na granicach Austrji i Niemiec. 

Caprivi wyraził przekonanie, że na granicy, 

na odpowiedniem terytorjam Austro-Wegry i 
Niemcy mają znacznie więcej woj.ka, jak Ro 
sja. Nie ma wątpliwości, że gdyby przyszło do 
wojny, to połączne z nią byłyby poważne nie 
bezpieczeństwa, ale dziś nie ma się czem nie- 
pokoić. „Gdybym dowodził armją, która musia- 
łaby się bić jutro, to starałbym się, ażeby dziś 
jeszcze 10zpoczęła się walka— gdy dziennikarz są- 
dzi, że do wojny przyjść musi, to nie powinien 
jednak przed czasem siać zaniepokojenia, gdyż 
to osłabia zdolność do boju kraju i społeczeń- 
stwa. 
Mowa Capriviego wywołała żywe oklaski. 
Barlin 28. listopada. Ze w jaki 
Norad. y Zij omawia "wywody  Bauera-w 
sprawie służby dwuletniej, widocznem jest, że 
w Niemczech nad sprawą tą sf:ry wojskowe 
gruntownie się zastanawiają. 

Bukareszt 28. listopada W mowie | 
wej, którą król otworzył izby, położono nacisk | 
na przyjażne stosunki do wszystkich mocarstw. 

Kopenhaga 28. listopada. Król duńsk: w pv- 
wrocie z Liwadji przybędzie w odwidziny do 
Berlina. 

Wiedeń 28. listopada. Kredyty 27653; lacnder- 
bavki 18450; s.a'sbany 27; lombardy 7371 ake. tyto- 
nicwe 1545'; a'piny 6910; 'euta ma owa BUGT; wEB- 
renta złota 10. 75. 

Lyon 29. listopada. Dziewiąty kongres naro- 
dowej partji robotniczej został otwarty. Repre- 
zentowanych jest na kongrusie 284 synykatów. 
Przewodniczy Lafa'gue. Kongres przesłał pozdro 
wienie ttrejkuącym w departamencie Pas de 
Calais i podzielił się następnie na kom sje. 

Londyn 28. listopada. Według deniesienia 
„Biara Reutera“ z Buenos Ayres wstrzymano 
w prowincji Rio Grande do Sai rozpuszczenie 
armji, utworzonej przez powstańców. Zachodzi 
obawa dalszych w Brazylji zawikłań. Flotyla na | 
górnym Urugwaju nie przyłączyła się do ruchu 


rewolucyjnego. 
Londyn 28. listopada. Parlament zwołany na 


9. lutego. 

Berlin 28. listopada. Nordd. Allg. Ztg. pi- 
sze, iż oświadczenia Caprivi ego przekonają 
Świat, że bezpodstawnemi są niektóre umyślnie 
rozszerzane pesymistyczne twierdzenia. Świat | 
znów nabisrze ufności w pokój, 

Voss. Ztg. zaznacza, iż naród niemiecki 
potrafi utrzymać Środek między brakiem na 
dziei a lekkomyślną wiarą w przyszłość i po- 


sposobu, 


trono- 
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pierać będzie każdy krok, dążący o utrzymania 
pokoju. 

Bukareszt 28. listopada. Izby otwarte zosta: 
ły mową tronową, która podnosi ścieśnienie i 
wzmocnienie węzłów, łączących dynastję z naro- 
dem, a to dzięki moralnemu i materjalnemu roz- 
wojowi kraju. Mowa stwierdza, że stosunki Ru- 
munji ze wszystkiemi mocarstwami rą zadawala: 
jące i przyjazne. Panuący na szeęzęście wię- 
kszych, jax mniejszych ludów, pokói. jest tem 
cenniejszy dla Rumunji która znajdując się w 
dobie rozwoju sił swoich, nieodzownie go potrza- 
buje. Mowa t onowa wspomina dalej o serde- 
cznem przyjęciu króla na dworze włoskim i nie- 
mieckim, z czego się okazuje, o ilə stanowisko 
Ramunji w obee Europy się wzmocniło. W go- 
spodarce państwowej też przyw.Óócono równowa 
ge. Jest nadzieja, że zvyżka dochodów badże- 
towych odtąd będzie stałą. Mowa t:onowa w 
końcu zapowiada wniesienie przez rząd rozmai- 
tych prcjekt>w ustaw. 

Izby przyjęły mowę królewską żywym 
objawan'i zadowol: nia i wyprawiły królowi, oraz 
następey tronu owacje. 

Stambuł 20. listopada. Fuad pasza, powró- 
tiwszy z Krymu, przywiózł sułtanowi własnor;- 
czny list cara, w którym car dziękuje sułtanowi 
za złożenie mu życzeń z powodu srebrnego we- 
sela i zapewnia go o swych przyjacielskich u- 
czuciach. Faad pasza otrzymał order Aleksan- 
dra Newskiego. 

Wiedeń 29. lirtopada. Kilka wie.kich banków i 


przedsiębiorstw przemysłowych zamierza urzędnikom swoim 
pod karą dymisji zab onić uczęszczania ba wyścigi 


NADESŁANE. 
Z.jęcia I powiększeui : (fotograficzna 


aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej- 
koiwiek fotogratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 


M. GOLDBERGA 
Lwów, ulica Jagiellonska liczba 11. 1155 
Nowość: Efektowne fołografje na blałem szkle matowem. 


M JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


y 


we Lwowie, ulisa Jagiellońska |. 3, 
kupuje i Sprzedaje wszystkia efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji 

„Główna reprezentacja dla Galicji 
największego i najbogatszego w świec:e 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual.” — Rok założenia 1842". 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


dr. Bronisław Skałkowski 
były asystent i operator kliniki prof. dr. Ohrobaka 
we Wiedniu 
ordynuje od 3—5, dla ubogich od 8—9. 


Lwów, Piekarska |. 4. 
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Płomby z weneckiej emalji najuowszego 
systemu dra Herbsta, 
nzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szęzęki sporządzam własnoręcznie według naj:ep szej 
metody. 
M. Lisowski 

dentysta i lekarz chorób u t 

we Lwowie pl. Trybunalski | w 


Specjalista chorób skórnych i. weneryczaych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniere 
esniere w Paryżu, Lassara w Berlinie.  Koposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 
Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 
Grdynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 
i 


W chorobach dziecięcych , 


które rak często potrzebują środków niszezących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 


jako ze względu na łagodne działanie najlepiej się 
do tego nadająca: 

MATIONIEGO GR 
A! E GA ; 

: er ORES 
GESS U = 

woda mirssins 

_9——4iczawa ALKA..: CZNA 


przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachitis, 
nabrzmieniu gruczołów i t. d., również w katarach 
krtani i kokluszu. (Monografia Giesshtubl-Puchsteinu, 

przez radeę dworu Lóschiera), 632 


Dr. Mieczysław Hirschler 
były lekarz szpitali wiedeńskich i Jwowskiego osiadł w Bu- 
czaczu, mieszka i ordynuje w domu dr, Obtułowicza, 
Wiedeń 25. listopada Ż powodu ódwidzin cesarza 
na giełdzie zbożowej nie zawierano dziś żaenych srane- 


n Posani nedz0T cj 


do kopalni wosku i nafty, 
mogącego wykagBó Bię najlepszemi Świa- 
dectwami swej prawości i pracowitości, 
Zgłoszenia z podaniem bliższych 
warunków, i z kopią świadectw, dla uni- 
knienia Od; owiedzi nie kwalifikującym stę 
kandytatom, nadsełać pod adresem: Sta- 


Faziiijzz 


035 b 


dą ych nowych bilardów karamkolowych 
z płytami marmurowem', mogących oraz, 
służyć do gry Pacyka Z ramą ds załła- 
dania itworów lub bez tejże — nastę nie 


wie, w Krakowi, W Frzerty* 
Silu, w Jarosłuwasn, W Pradze. 
w Wiedniu i po wszystkich znacznie)- 

szych handlach korzennych, 1943 


pisławów, Bylestaw Cieński. 2009 


Przewybórie W smaku | zanachi 


| 
| 
| Puder królewski 
| (do twarzy) 1963 


nie zawiera żadnych szkodliwych pier- 
„wiastków, przyjemnie i niędostrzegalnie 


nangelgarsBe 14, 3849 


Najbogatszy wybór 


1072 


jubiler I złotn! * ow, 


Plac Mariacki I. 7, 


AE 


zaprzysiężony rzeczoznawca i ocenieiel 14 
D 


wielki wybór bilardćw wywracanych z 


rzylega do twarzy; Í nadaje jej prześli h wac sadowy, ję „wyb : ; A 
oma biażość i piękne AN Pudełka | | kj marzy My ta Lwowie, hata! Furogejszi, pl. Marjacki R. TAM “A 520 2 Najwyberaiejsze przez Suez sprowadzan 
białego Hub różowego Rudru 50 et. Doj <, cd J KAFRALIK Prócz tego posiada powyższa fabryka Cuk d 
p E składzie i = 2 Ni „4. SE i iona | A na swym składzie wielkt zapas kul kau wi u ry eserowe ERBA' r Y 
k | = S . szukowych * cenie po 6 z’. 25 et. za) f które przez Szan. Odbiorców za naj- 
Piotra Slascha we Lwowje jn z, lema WIGCE qele ISTA | LWÓW rójwę £ tudzi+ż kul, ORES mari | 4iepszo uznane a za kilo miçsza- chinewrie 
3 S 2. = E iej nalici z kości słoniowej (Nowość), dotąd nych Zł. 1°30. -x1le, 
Kilkaset kóp 5 z Końskie Skr. dawn dj policja, x insat ści nieprzewy2szouņeh po cente | f'a kilo Sa: prosazko po m. 2, 280, 3:20, 3:60, kę £40i5 zł. 
E 12 zł. w puszkać zanych zł. . F ne ” amów. 
nap | 7 Ę E EA AE Ej Poar upie 5 ẹ konia 2 Tira powyżs/a za wszystkie zaku- f'k aa A gady doxuonałcj JF" "48 a 
= = ezpieczenstWo najzup-? iejs:e, Prawdź BF k] ione u niej towary kładze gWaraucig y po ©U, 3U et. i wyżej. $ H 
y | ll dl | E 2 ws dobrodziejstwo dla ludzi i koni, Wẹ- D-NA ROGU -Z 4 1 2, czem dodaje że liczne u. u - ||, kilo Karmelków mlęszan. Wysiewki herbaciane 
4 m E |dzidło zwrkłe blane po zł. 21č; eyno- 4: isag | | via i gorace poleceni. w ce'u poparcia 5 cii po zł. 150 i 1:70 za funt = 500 gramów 
] | © wane ż'5'; stalowe z polerowanymi sza- P euska przemysłu krajowego w bażd-j chwili poleca 1319 z zupełnie świeżegn trantporiu 


rokiini pierścieniami 3:70; n'klowane 
440; z nowego tr bra A*u, za gotówkę 
lub pobraniem do naby ia w centralnym 
składzie M. Gelbhausa, w Wiedaiu 
I. Graben 13. z 004 

Poszukuje się odsprzedawców. 


w pracowni są do przejrzenia, niemniej 
je nie ma się nie ws,ólnego z pedobLą 
irma Braci Andreaszek. 

1986 Z wysokiem poważanie r 


Teofil Maksymilian Andreaszek. 


7 
130%, noleca handel 1010 b 


ST. MARKIEWICZĄ 
we Lwowie, w Bynku l. 42. 
> Losy oryginalne 


po kursie dzienny m. 


[oa 
w fabryce wachlarzy 629 
Tózefa Wertheimera, 


l I. Opernring Nr. 7a 
owane cenniki gratis. "MG: 


+ wygrania 
grudnia b. r. 


ARISTONY, MANOPANY, SYMFONIONY 


po cenach 8 zł., 16 zł. i wyżej. 
Na piowineję odwrotnie. 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika |. 3. 


Wag 


| mom N NA 1 z M m 


KITZ 1 STOFF ZZNYŚNY, 


Plac Halicki 


mA 


promeśą ka 10$ JaStWOWY Z LBG „ez, 


w Kantorze 
wymiany 


Drobne ogłoszenia. 
E aC a sr. 


Donlas!enia rezma!te 
po 1'/, centa od wyrazu. 


Pono i fortepian d> wypoły- 
czenia lub sprzedania. Rynek 1. ii 
L piętro, 938 


— 
paemes (vez egzaminu) poszukuje 

posady, dodatkowo mógłby się zająć 
uprawą chmielu lub pszezelniectwem. — 


Adres: W. R. Pomorzany. 942 
ewość krawaty „Elektra”. 


W największym wyborze i najtaniej 
polecają KRAWATY W. Ścibora 
i E. Jarosz, Lwów, Batorego |. 20. 
941 
nn 
Noe źcódło nabycia dobrych towa- 

rów korzennych i wyrobów młynar- 
skich w handlu Ałbin% Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Walova I. 11. 


Co tygodnia świeża przesyłki. 


inro wywiadowcze Stanisława 


Kenr i wazelkie przybory 
podróżne. najtaniej n Pawła 
Languera, Lwów, Halicka 16. 


T iszaje, wszelkie słabości skóry, wy- 
L rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkoweso 40 cnt. Wody fiołkowej 
60 ct, wyrobu Adolfa Pokornego, 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. Macury. 


Mieszkania I sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Pozeszkania kawalerskie, 
frontowe, eleganckie, większe 
luk mniejsze, z odpowiedniem pomie- 
szczenie dla służby lub obsłagą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Zarząd 
realności Emilia Bertemiljana Bra- 
jera, w godzinach 9.—14. i 3.—5. 


Satały, Lwów, ul. Halicka 15, po- 
leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. 865 


3 lub 4 pokoje, kuchnia, 
Długosza 23. 


2 lub 3 
lona 43. 


yus Sapiehy 27 B. zaraz. 
Pomieszkanie ładne, ciepłe, awa po- 
koje, nyża i przynależytości I. piętro. 


spiżarnia — 


pokoje z kuchnią. Zie- 

litrowa butelka 90 centów. 929 
Z żyta czysto 8-letnia żytnia 
wódka bez cukru i bez anyżu w skut- 
ka:h zastępuje koniak. Poleca bandel 
Karola Bałłabana we Lwowie. | 


Kapelusze. Czapki. 
Cylindry i Kapelusze składane. 
Kalosze rosyjskie i Deszczochrony. 
Koce na łóżka. Plaidy i kocyki do podróży 


polecają: 1931 b 


S. Gabriel & J. GChlebownik 


we Lwowie, płac Halicki liczba 3. 


p Nowości Muzyczne. TĘ 


Jnż wyszły 
Nakładem księgarni składu i wypożyczalni nut muzy- 
eznych, oraz ekspedycji pism perjodycznych 


N. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie. 
Gal Jau. „Nie będę cię rwała*, wiersz Adama Asnyka na jeden głos 
z tow. fortep. cena 50 et. | DN 
Noskowski Zygmunt. „Perły Polskie“. Walce, osnuta na tle pieśni narodo- 
wych, cena zł. 1°20 et. 
Kordeeki Jan. „Klub Kawalerów“. Kadryl, cena 60 et. 
Wroński Adam, „Kwiaty*. Walee, cena 1 zł. 
„Hałaburda*. Mazury, cena 60 et. 
HM" Do nabycia również w znaczniejszych księgarniach -qug 


1984 


| A ROW E | „an 
SKŁAD i PRACOWNIA FUTER 


BŁAŻEJA SZARKIEWICZA 


we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3, (dom p. Wieczyńskiego) TY cych. AC) 
olaca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak i dam- oszule S= 
Are, astrachanowe płaszcze, rotundy, wszystko podług najnowszego fasonu, ka fanin i m je 
czapki męskie i damskie, kołpaki do polskiego stroju, wierzchy do futer Sk aeia oa s. 
i materje na futra. dywany do sań i łóżek, fusaki męskie i damskie, kożuszki arpe pończochy R 
dla dzieci haftowane, białe i bronzowe. pom = na żołądek = B 
IE P amasze 2 te 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnośc'ą Š Bii ER 
> M ręcząc za trwałość i dobroć wszystkiego. 1855 Poposchy myśliwskie ze stopami 
PoE Kamizelki męskie włóczkowe z rę- 
= kawami 
= x włóczkowe do noszenia 
na aas Taa au a z 1 z ręka iib 
«3 SizbsiegzśipodźjEcZŻZ73 p È| | Spodnios wtóczkewa 102 a 
=z Ea " zm y =S ca FF ECEE DO sE poleca 
5 SĘ „śś debet RE $żsiżg RQ -. handel płócien i bielizny 
s EJ a i) a4 SeŻ-33 B 
— Eia ooa El zd 5a a ś = a © 
= «e s ES PPLH a FSE FOSH 2 --| | JANA RIEDLA 
= je) WETGZLEGIECE al za we Lwowie. 
z E— Sones EMRE EEEFCEN=JIEE 
D > zS$ NITEK) PTIECI R". ŻzA EM] | 
cz s LE P jj L za 
= zm BEKO o SA, ee 3 23 
a KJ CEEPIEKE JNEC 
2 > i. fani i-jsii A 3E == 
= > ZĘSZZOSAŻRAG 322-205 żk . e 
— ZB z EEC LP PEPE: ŻĘ Księgarnia 
se 4 O 25 osua S" pagana ž=juų ; - z 
ss agawy Sli ta 3. Jplamha i Gzjtowskiwo 
Z ig oupi 3 S fyna i Gako 
z  PELEBZCELEDET EA PEEFE zZ & poleca 


| 


| 
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_Kantor wymiany 
c. k. uprz, gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkię efekta i monety 


po kursie dziennaym najdokłaqnjejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą I pewną lokację 
p o lee a 


45,77, listy hipoteczne |. 
576 INE dęotoczne premjowane 
k bez premji 


5 » a 
4:j,'/, listy Towarzystwa kredytowego zamęklego 
4'|,0), „  Bankn krajowego 
4:|,"/o poci asa] galicyjską 
4*|, pożyczkę propigacyjną galicyjską 
59% » n ukowińską 
4|,')» pożyczkę węgierskiej kolei sapowei 
Wa ło |,» fe craacyina węgierską 
4j, węgierskie Obligacje isdemnizacy jne, 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 
po cemach naAjkorzystniejszych. 
UWAGA: Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie Wyłosowane, a juź płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe 


kupony za gotówkę, bez Wszelkiego potrąeenia; zaś 
zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 


1005 


0 0 


4+ nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
4 


DZIENNIK PFOLSEI r doie 26 Listop-1. 1891 


.— „i: "wzw 


Do sprzedania 
majatek ziemski 


3 kilom. od stacji kolei, — Obszar 


2.000 morgów. 


Bliż:za wiadomość: J. K. Ulica 


Garncarska l. 8, II. piętro od 4—5 po 
południu. 2003 


== 0 


Jako 
kantorzysta 


przyjętym będzie nat chmia:t do 

fabryki maszyn we Lwowi: młody 

człowiek, katolik z odpowiedniem 

wykształceniem, biegły w polskim 
i niemieckim języku. 

Oferiy w polskim i niemieckim 
języku nadsyłać należy do Admini- 
stracji tego pisma pod znakiem: 

W 2007 


Niema więcej kaszlu! 


Starym uznanym środklem domowym 


ciw kaszlowi, chrypce, zafiegmieniu itd. 
Tylko właściwy skład moich bonbo- 
nów zapewnia skutek. Należy tedy 
uważać dokładnie ra nszwisko Oskar 
Tietze i „markę cebuli, są bowiem 
i bezwartościowe, a nawet szkodliwe 

naśladownictwa, 

W woreczkach po 20 i 40 et. 
Skład główny : Apt. F. Kriżan, Kromieryż. 
Składy w wielu ap'ekash, droguerjach 

jeż, GL = 1900 

We Lwowie w aptekach: dr Miko 
laseha spadk., Żygm. Ruekera spadk., 
Jakób Piepes; w Samborze : J. Aleksie- 
wieza apt., K. Marescha apt.; w Bełzie: 
Ad. Gross apt.; w Ustrzykach: Alf. 
Jastrzębski; w Czortkowie: L. Noss 
apt.; w Kopeczyńcach: M. Reder apt.; 
w Kołomyi: A. Sidorowicz apt., K. R. 
Witosławski apt.; w Jarosławiu: J. 
Rohm apt.; w Stanisławowie: A. Beill 
apt ; w Brodach: H. Griinspaun apt.; 
w Kamionee-Strumiłowej : K. Pilewski 
apt.; w Trembowli: St. Lipnicki apt. 


jc Mgal. 


og 


Orygin. prof. dra Jägera 
wyroby po cenach fabry- 
eznych z najszlachatniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają- 


najnowsze wydawnictwa odpowie- 
dne na podarki na 


Św. Mikołaja! 


Boberski: Obrazy do nauki po- 
glądowej dla domu i szkoły. Zwierzęta 
t reśliny, 30 tablic kolorowanych z 
objaśniającym tekstem; folio, opr. zł. 5. 
Świat zwierzęcy w l.olorowanych ryci- 
nach, dla domu i szkoły, 1: tablic z 
objaśn. tekstem (Obrazów do nauki 

ogl. cz. I.) opr. zł, 2'85. 
wlat roślinny, w kolorowanych ryci 

OBA dla domu i szkoły, 15 tablic z 
JA8N. teks em (Obrazów do naitk 

Aa IL) opr. zł, 285 

oleski ks. L: p i 
książeczka do nabożeństwa Ala mo. 
dzieży i dzieci z uwzględnieniem 
przystępujących do pierwszej spowie- 
dzi, komunji 1 sakramentu bierzmowa- 
nia, wyd. na papierze gorszym, opr. 

w płótno brzegi czerwone,  —8: 

3 złote . 3 
wyd. na pap. lepszym, opr. w płótno 

złote brzegi 1 20; s 

w skórkę po 150, 2'20, 2'50, 3, 10 zł. 

i wyżej; A 

w imitację kości słoniowej 580. 

Wasi rówleśnicy, 24 obrazków z mło- 
ości sławnych ludzi w Polsce, z 
sa najlepszych autorów wybrał i 

Benem słowem objaśnił Władysław 

ozdóE z 10 illnstr. W. Eljasza, w 

zad oprawie 1-20. 

JAWadzki Władysław: Zamki 

} kościeły, opowieści historyczne dla 

młodzieży z illustr. Jul. Kossaka, w 

ozdobnej oprawie 1-29. U 

Zielińska M.: Branka litewska, 
powieść na tle historycznem dla mło 
dzieży z 4 rycinami, rysunku Illipieza; 
kart, 150, w ozdobnej oprawie 2-20, 

Niewiadomski Stan : Wiosną o 
zaraniu, album łatwych utworów for. 
tepjanowych na 4 ręce z pieśni pol- 
skich. Z. 1 do 5 po 60 et. Z 6 po 80 
ct; cena kompletu 3 zł. 2003 


> powiedaialny za redakcję Adam Krajewski, 


| Leeu oG 
Na sezon zimowy! 


PIERWSZY MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 
Mari Mrozińskiej,. przedtem Fryderyka Mrozinskiego 


k 


x 
X 


Futra damskie 
dróży, jako też boa, 


poleca : 


żakiety, futra męskie do miasta i po- 
czapki 


zarękawki i kołnierze, 
damskie i męskie itd. 


dokładnej miary, ręcząc za dob.oć u mnie kurisnego towaru. 


Nie wątpiąc, że Szan. P. T Publiczność uzna moje starania koło 
pięknego wykończenia futer i licznie, jak doty. hczas, zaszczyci mnie odwi- 


dzinami 


Fiija w Prz 


3 emyślu, 
Czerniowcaeh, w Tarnopolu, w Uhnowie i w Uta 


kreślę się z szacunkiem 
Marja Mrozińska. 


Magazyn i pracownia futer 


we Lwowie, ul. Sobieskiego |. 7. 
— Podczas jarmarków w 
2010 


ul. Franciszkańska. 
szkoweach, 


< 


> 


| 


Tu 


eE e a o r o E a aa 
MG" Niżej cen konkurencyjnych. 


Pracując w wyż wspownianym zawodzie od lat 21 i będąc w stanie 
kupować towar za gotówkę i w wielkich 


upo iloś iach, mogę go po bajecznie 
niskich cenach odsprzedać. Obstalu 


nki wykonuję, nie widzą: osoby, podług 


IREK KIKA | X FAIDGCIERC 


DYWANY 
Perskie i »myrneńskie (prawdziwe) 


poleca baudel 1697 
A. KRZYSZTOFOWICZA. 


we Lwowie, plac Halicki 1 2 


BMG” Niżej cen konkurencyjny -h. "%5 


i BB > — 


Wiedziki lldg4Zy towarów welnianyeh 
„AU LOUVRE” 


Lwów, plac Kapity ny I. 3. 
Filja w Stryju Rynek. 
Największy w guście francuskimi urz 
b, towarów na oala cr y 
osowne podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 
Doktładnecenniki rozsyłają się na żądanie BO tnis 
Naj WANA skład jest zarówno W parterze, 'jakotaż 
pa t Piętrze podzielony na wie £ oddziałów. 
|. ielki wybór wszelkich możliwych qywą. 
nów, salonowych, ściennych na łóżka, stoły i gzęz. 
rze. Firanki białe, creme i kolorowe. Portjery 
korowe, kapy na łóżka i stoły. Przedmioty dekoracyjne, 
po Iróży, sań i na Konie. 
Osokny oddział dla towarów futrzanych, jak Zarękawki, 
CZ pkt męskie, damskie i dla dzieci, oraz oblamowania wszel- 
klego rodzaju. 
W junych oddziałach znajdują się następujące towary 


w ujwiększym wyborze: koronki, wstążki, kwiaty, pióra, 
lalty f koronki do bielizny, kapelusze damskie i dziecinne, borty, 
pasemanter e, tiule, wel ny. przybory krawieskie i modniarshie. 
m) Wyroby pclczoszkowe, dla dam È dzieci, gorsety francu- 
sale Canstki włóczkowe, bułgarsi, halki, rękawiezki damskie, 
męskie I dziecinne, skórkowe, duńskie, szwędzkie i angielskie, 


ądzony skład 


od zł. 240 wyżej. Skóry a: 
kołdry stebnowane, koce do 


parasole od deszczu, wachlarz czarne 1 kolorewą na wieczorki 
i bile. Staniki trykotowa Jersey dla dam i qzjęci. szlafroki 
ı damskie, sukienki dziecinne, płaszezyki, paltocik:, fartuszki, czapeczki. kamasze 
Osubny oddział wysełki — wszelkie zamiejscowe zamówienia wykonują się 
najsumienniej za zaliezką pocztową. "1994 
Magazyn „AU LOUVRE” wę Lwowie, plac Kapitniny L 3, 


Właściciel; E, M. BRERNFELD z Wiednia. 


Najpraktyczniejsze i najlepsze podarki 
na Gwiazdkę i Nowy Rok 


są do nabycia w największym wyborze 
u 


| Adolfa Silbersteina 


Optyka i Mechanika 
WE LWOWIE 
ul. Karola Ludwika 9 i róg ul. Sykstuskcej 1. 


BV Ostrzega się przed fałszerstwem | %0 
BĘ. Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 
i niebiezko etykietowanych pudełkach. -ag 
Bilińskie pastylki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi, 
Kkatarom żołądkowy i utradnieniu trawienia 
szczególnie. y 
Składy we W8Zystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguorjach 
767 A Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


R | > 


ens 


ES- 7 


PEDES EDEDED EMD EE 
a W zakładzie naukowym dla robót kobiecych 


Przy uiicy Karola Ludwika 1. 3, 
w przyjmuje się 


ad tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych 
6 Opłata miesięczna wynosi 5 zł, a nauka odbywa się od godziny 
9. do 1. Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają po południu trzy godziny za tą samą opłatą. sh 
Także konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych godzinach % 
12 lekcyj 3 Zł. 
Uczennice z 


ty 


ś 


Z 
prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt A 


umieszczona. Eleonora Kiausowa. 
"P><2>0>0>60€>:> SES 
O AMERYKI, | 
RR KARTY JAZDY 1137 


L-i  Niederlandzko - amerykańskiego 
i Towarzystwa żeglugi parowej 
I. Kolowratring 9 
EW. Weyringergasse 7 a WIEDEŃ. 


| 
: : | 
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. | 


| Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 
Kolej 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko p” 50 ct. 
3 „ z Krakowa a j " ” a ak 
m 
-n aian v 
r ] T ń | OPP 1 h 
d 3 z7€ 7NA 
„ LAB PIdIOT din l TEEF. 
m n CKETEK R 
Pewnie i szybko działający 24 Pi 2 A A > 
Środek przeciw magniotkom, TQ z EL pd «M Ra 
odciskom, t. z. twardej ský- cj PŁ zag 
rze na podeszwie i pięcie, 5| .. SZ e ca 
przeciw brodawkom p A Euge ai T p 
i wszelkim twardym na- Liczne poms Eav 
roślam skórnym. ia ŻE z5D84 
Skntek poręcza RE | Eabl c B_'8 
się. dyspozycji e sĘ "TSR, 
Do nabycia w głównym |—- x - Aga z BE] 
w aptekach. składzie DE) OWE de” sa 
rozsyłkowym E z a z 3z = < EL šā z 
Apteka W 4, SG ...2'z-A cz” 
oi a SA s 
eż  SZZEŻF:E 
L. Schwenka EEPEŁCEE 
"5 © k 
w Meidling pod Wiedniem, Rog ZE =2 SZ 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli | SSE *= EBE 
każdy przepis użycia | każdy NA Ge SZZ= 
plaster zaopatrzony jest obok ato- œas agag CEL 
jącą marką ochronną l Podpisem : = SĘ 3Z8Ą3 
ależ zeto bACzyć na to ij s 20 L M oe 
należy pr o i falsy fis | y E paS 


haty zwracać napowrót. 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 


dla krajowego przemysłu tkackiego 
w Krośnie 
poleca: 
Świeże zapasy słynnych płócien kor- 
czy ńskich wiasnego wyrobu od naj- 
gróbszych płócien do najeieńszy ch 


web. 
Wyroby krajowej szkoły Ikackiej w Krośnie 
jak: 
Obrusy, serwety, chustki, firanki itp. 
Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 
Centralny skład „pod Prządką* we lL-wowie. 


Zamówienia na gotową bieliznę 


Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych! 
jyoAuzoimeJ$EZ „o SZSUŁ4 «014% OTYJSAZSĄĄ 


Breer 


Papier z fabryki czerlaúskieją 


w każdym czasia uczennie' ua kurs kroju, szy ia bielizny. ġ | 


przyjmuje się. 1772 
IWA 4 (.ś. 330 5% O 


4 Drukarni „Dziennika Polskiego,“ p 


Lornetki teatralne z futeralawi a. %— do zł, MX 
Wojskowe Binokle polowe z foterałami. , , . , s a. Z6.. NANS" 
Balekowidze na większe odległości ,.... 1 » Akiba © 
OKULARY w najrozmaitszych oprawach . . . . m a ab 
CWIEERY Ry v» u "A=", „ 6 
Męczne lornetki krótkie i długie . . . « . - oe = , 18 
Barometry metalowe (Aneroidy). . « « « + > 2: * * ME JI 
Barometry metalowe w rzeźbionych rimach z termo » 
metrem lub bez takowego «. « « » a 1 1 a‘ p o p OE 45 
Termometry gy jące i wisząco ooroo dg» ) 10 
Mikroskopy od zę 4:. do zł. 250 
Reisceigi 1o En 2015 


StereoskOPY » » 250 + PAD 4 

Obrazki BiereoOSKOPOWE cd 10 ct. sztuka do 60 ct. 

Pantoskopy do powiększenia rozmaitych obrazów od zł. 2 do 30 zł. 

LATARNIE MAGICZNE z obrazkami od zł. 1 do zł 20. 

MODELE MASZYN PAROWYCH to jost Lokomotywy, Motory 

MO i Lokomobile od zł. 3 do zł. 2). s: 
DELE ELEKTRYCZNE t i. Karnzele M tary. i I 

MASZYNKI DO ELEKTRVZOWANIA 1 ROZMAITE ELE- 


ENTA. 
ELEKTRYCZNE DZWONKI POKOJOWE. 
Meironomy (taktomierze dla uczących się na fortepianie). 
NAJWIEKSZY WYBÓR prawdziwych szkieł z górnego kry- 
sztsłu (Bergkristaligliiser). 
Przy zamówieniach z prowincyj vpraszam o podanie ceny, wysylka 
odwrotną poczta. 


RABGOGLIGBGGŁRA, <GODGGRDGGC A 


BN BŁKŁOWI i KANTOR WIMIANT —ğ 


KLARE 


we Lwowie 


przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą ©; 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiary wartościowe i monety 
po kursie dziennym bex doliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
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Prob. Kneippa 
iryginalna Bielizna zdrowia z czystogo IManego trykoti, 
Towary zimowe. 


4 Jednakowo ciepłe, 
chia przyjemne w nosze- 
) J niu. 
+9 Pierwsza astr, mechan. 
ar AA FABRYKA 


SSE trykotów i bielizny 


faramimwi 0 
OWC pror 4.00. 


XVII, Ottakringerstr. 20. 
Beg Składy główne: WE 


je: Viktor Sedlaczek. 
5. S Dedia 
holom pyoz: Marjan Bałanda. 


Sambo7;: Dukowezyk i M lewski. 


37 
Lwów: J. Drexler i Syn. 3 
F. S. Bardasz. 


Jarostaw : Otto Förster et Comp. > y 
Przemyśl: Jancwski i Strzyżowiki. Jasło: T. W. Brąglewicz. 
Brody: B. Lonker. Sanok: J. Barański 


E EE 
Jedynie prasdziwę, jeżeli wielizma msi pudp s ksigàz! proboszcza 


E Oon (J.A 0 0 - czek SASE 
A | moz 


od zarzędaw A'rancigz" 


